
Studenci lubelscy 
dziękują, 
Prezydentowi R. P 

ze ogiehę l doinc 
LUBLIN (PAP). W Lublinie 

odbyło się zebranie rozszerzone­
go plenum zarządu okręgowego 
ZAMP z udziałem przedstawi* 
cieli uniwersyteckiego 6tudium 
przygotowawczego oraz przed* 
stawiciela Zarządu Głównego 
ZAMP, W czasie obrad m. in. 
podkreślono konieczność wzmo­
żenia szkolenia ideologicznego 
oraz zacieśnienia kontaktu i 
współpracy z młodzieżą niiezor- 
ganizowaną.

Zebrani uchwalili wysłanie li* 
stu do Prezydenta R, P. Bolesła* 
wa Bieruta, w którym wyrażają 
wielką wdzięczność za opiekę, 
jaką Państwo Ludowe otacza 
młodzież studiującą, czego do* 
wodem jest ostatnia ustawa sty* 
pendialna- '

Jednocześnie w liście tym 
młodzież przyrzeka, że na od* 
cinku akademickim konsekwent* 
nie realizować będzie zadania, 
nałożone na nią w planie 6=let* 
nim.

Depesza, 
min. Skrzeszewskiego 
do uroi. Joiiioi-Cune

Minister oświaty dr Stani­
sław Skrzeszewski przesłał na 
ręce prof. Fryderyka Jolłiot- 
Curie następującą depeszę:,

W dniu 50 rocznicy urodzin 
składam Panu serdeczne gratu­
lacje, z powodu dotychczaso­
wych osiągnięć w dziedzinie 
badań nad energią atomową i 
wyrazy uznania za nieustępli­
wą postawę w walce o zastoso­
wanie energii atomowej wy­
łącznie dla celów twórczej pra­
cy pokojowej wbrew nacisko­
wi podżegaczy wojennych.

Życzę Panu dalszych sukce­
sów w pracy nad rozwojem na­
uki oraz nad wykorzystywa­
niem jej wyników dla zapew­
nienia trwałego, sprawiedliwe­
go pokoju na świecie, dla za­
pewnienia zwycięstwa, skupia­
jącym się dookoła Związku Ra­
dzieckiego, siłom postępu i de­
mokracji, nad siłami imperia­
lizmu.

600 przodowników i racjonalizatorów 
siuka dróg

do przyspieszenia budownictwa
WARSZAWA (PAP). W dniach 20 1 21 bm. obrado­

wać będzie w Warszawie II Krajowa Narada Budownictwa z 
udziałem ponad 600 przodowników, racjonalizatorów, nowa­
torów, kierowników budów i przedsiębiorstw budowlanych, 
przedstawicieli: rad zakładowych i podstawowych organizacji 
partyjnych oraz zainteresowanych ministerstw.

W rozmowie z pizedstawi- 
cielem PAP, przewodniczący 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Pracowników Budowlanych — 
poseł Baryła w ten sposób o* 
kreślił znaczenie i zadania na* 
rady:

„Krajowa Narada Budownic* 
twa, która zorganizowana zo* 
stała w celu podsumowania 
wyników pracy budownictwa 
za rok 1949, przeprowadzenia 
krytycznej analizy tej pracy i 
wytyczenia jej nowych form, 
ma m. in. za zadanie zmobili­
zowanie wszystkich robotni* 
ków budowlanych, a zwłaszcza 
robotników naszego „zagłębia 
budowlanego” — Warszawy, 
do przedterminowego wykona* 
nia zadań, jakie nakłada na 
nas pierwszy rok planu 6*let» 
niego.

Dążeniem naszego Związku 
— oświadcza dalej poseł Ba­
ryła — jest doprowadzenie w 
roku bieżącym na wszystkich 
budowach do pracy tylko ze* 
społowej, najszerszego stoso* 
wania metody przodującego w 
świecie budownictwa radziec* 
kiego oraz systemów taśmowe* 
go i potokowego. Bardzo waż­
nym zadaniem narady będzie 
opracowanie konkretnych spo* 
sobów wprowadzenia tych pla* 
nów w codzienną pracę robot* 
nika budowlanego.

Wreszcie narada winna 
wskazać sposoby najściślejszej 
współpracy robotników budów* 
lanych, a w szczególności ra­
cjonalizatorów i nowatorów z 
naukowcami. W tym celu na 
naradę zaproszeni zostali przed* 
ątawiciele wszystkich okręgo* 
wych organizacji inżynierów i 
techników budownictwa.

Narada zajmie się również 
wszechstronnym prredyefcuto*

TELKOPOLSKI
Odezwa ZMP z okazji Światowego Tygodnia MTodzieźy

•łączy się w obronie pokoju

Rok VI ABCl Poznań, środa 22 marca 1950 r. Nr 80 (1819|

Pntpyni a i a
walka mas pracujących

o pofcó/
ppcMcs ekonomiczna i postęp społeczny

WARSZAWA (PAP). Bawiący w Warszawie 
przejazdem z Budapesztu d Paryża sekretarz Świato­
wej Federacji Związków Zawodowych, członek CRZZ 
w Polsce — Bolesław Gębert *— udzielił przedstawi­
cielowi PAP wywiadu, w ttórym omówił znaczenie 
zakończonej w tych dniach międzynarodowej konfe­
rencji organizacyjnej Zrzeszenia Związków Zawodom 
wych Pracowników Przemysłu Chemicznego (depar­
tament ŚFZZ), działalność utworzonych już poprzednio 
11 zrzeszeń branżowych oraz obecną sytuację w mię­
dzynarodowym ruchu zawodowym.

Obrady konferencji organiza­
cyjnej Zrzeszenia Związków 
Zawodowych Pracowników 
Przemysłu Chemicznego — mó­
wi Bolesław Gebert — toczyły 
się pod hasłem dalszego wzmo­
żenia i pogłębienia walki o po­
kój, co ma specjalną wymowę, 
gdyż przemysł chemiczny mo­
że odgrywać niemałą rolę w 
zbrodniczych planach imperia­
listycznych podżegaczy wojen­
nych. Konferencja — wskazując 
w swej rezolucji na przodują­
cą rolę ZSRR w walce o pokój 
— apeluje do pracowników za­
kładów przemysłu chemiczne­
go w całym świecie o przeciw­
stawianie się planom imperia­
listów i tworzenie zakładowych 
komitetów obrońców pokoju. -

Konferencja ujawniła niesły­
chanie ciężkie warunki, w ja- 

waniem norm w budownictwie, 
wprowadzeniem nowego 6tylu 
pracy w instytucjach budów* 
lanych oraz sprawą zwiększe­
nia opieki nad robotnikami.

Sumując — narada winna 
wytyczyć nam drogę realiza* 
cji zadań, jakie stawia przed 
budowlanymi pierwszy etap 
planu 6-letniego” — stwierdza 
na zakończenie poseł Baryła.

Podróżą 
amerykańskiego 

generała
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Teheranu: W 
tutejszych kołach oczekiwane 
jest przybycie naczelnika szta* 
bu armii USA — generała 
Collinsa, który — jak donosi 
dziennik „Ettelaat” — odbywa 
podróż po krajach Bliskiego i 
Środkowego Wschodu i od­
wiedził już Grecję i Egipt.

Czasopismo „Ettelaate Hef- 
tegi” podkreśla, że przyjazd 
Collinsa łączy się z zagadnie­
niem zwiększenia „pomocy” 
wojskowej USA dia Iranu. Cza5 
sopismo „Tehrane M osa war” 
donosi, że Collins zabawi w 
Teheranie około tygodnia i o* 
mówi „różne problemy woj­
skowe” z generałami irański­
mi. „Ettelaate Heftegi” pisze 
również, że spodziewany jest 
także przyjazd do Teheranu 
urzędnika Departamentu Stanu 
USA McDermotla, który
znajduje «ię obecnie w Kairze. 

kich pracują .-obołnicy prze­
mysłu chemicznego w krajach 
kapitalistycznych. Nigdzie tam 
nie ma zorganizowanej akcji 
ochrony zdrowia. Robotnicy 
mieszkają często w tragicznych 
warunkach. Nie dba się o hi­
gienę i bezpieczeństwo pracy 
itd. Natomiast Związek Ra­
dziecki skrócił czas pracy ro­
botników przemysłu chemiczne­
go, zatrudnionych przy szkod­
liwych dla zdrowia procesach 
chemicznych, stosuje nigdzie 
nie spotykane wspaniałe środki 
ochrony osobistej, szczególnie 
dba o higienę pracy, prowadzi 
szeroką akcję lecznictwa pre- 
wentoryjnego itd.

W tej sytuacji konferencja 
wysunęła lićżiffe lądania ekono­
miczne pod adresem państw 
kapitalistycznych, dotyczące 
poprawy warunków pracy i 
płacy, co jest tym bardziej u- 
zasadnibne, że wielkie trusty 
przemysłu chemicznego mają 
ogromne zyski. Np. zysk ame­
rykańskiego trustu chemiczne­
go Duponła jest większy aniżeli 
dochód narodowy Meksyku, 
liczącego 24 milionów ludności.

Zrzeszenia branżowe ŚFZZ 
skupiają wiele związków, któ­
rych centrale krajowe, wysłu­
gując się interesom kapitali­
stów, nie wchodzą do ŚFZZ.

Dzięki działalności zrzeszeń 
branżowych pogłębia się mię­
dzynarodowa solidarność mas 
pracujących. Znajduje to wy­
raz m. in. we wszystkich ak­
cjach, podejmowanych przęz 
robotników, walczących o pra­
wa do życia.

Rośnie siła 1 zwartość 
ŚFZZ rosną również jej sze­
regi. Podczas gdy w 1945 r. 
ŚFZZ skupiała 64 miłhmy 
osób, a w czerwcu ub. roku 
— 71 i pół miliona, obecnie 
zrzesza ponad 75 mil. osób.
W przeciwieństwie do tej 

sytuacji, utworzona w Londy­
nie na rozkaz bankierów Wall 
Street, prawicowa organizacja 
związkowa, na czele której stói 
zaprzedane imperialistom kie­
rownictwo, nie znajduje uzna­
nia w 
wych.

Ani 
przez 
terror wobec postępowych

swych dołach związko-

często stosowany 
kapitalistyczne rządy

Wbrew interesom Francji
Rada Republiki 

ratyfikowała umowy z USA
GENEWA (PAP). Z Paryża 

donoszą, że Rada Republiki 292 
głosami przeciwko 20 (komuni­
ści oraz ich sympatycy) przy­
jęła projekt ustawy o ratyfi­
kacji umowy amerykańsko- 
francuskiej w sprawie tzw. „po­
mocy wojskowej". Większością 
głosów odrzucono wniosek ko­
munistów, o odroczenie debaty 
w tej sprawie do czasu rozpa­
trzenia propozycji Stałego Ko­
mitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

Podczas debaty przemawiali 
m. in. radcy komunistyczni, de­
maskując agresywny charakter 

działaczy związkowych, a- 
ni przekupstwo nie potrafią 
zdławić coraz potężniejszej 
walki mas pracujących w o- 
bronie pokoju, walki prze­
ciwko wojnie, powiązanej z 
walką o prawa ekonomicz­
ne i postęp społeczny — 
kończy sekretarz ŚFZZ — 
B. Gebert,,

De Gasperi kieruje Włochy 
na drogę faszystowskiej dyktatury
RZYM (PAP). Włoska Rada Ministrów powzięła 

szereg uchwał o zastosowaniu środków wyjątkowych 
celem „ochrony porządku publicznego0.

Rada Ministrów powzięła u- 
chwałę o zwiększeniu stanu li­
czebnego policji, 
została komisja, 
ministrów:

Na mocy tych uchwał zaj­
mowanie przez chłopów ziem 
obszarniczych, leżących odło­
giem, będzie uważane za akt 
„nielegalny". Kierownicy i or­
ganizatorzy tego ruchu chłop­
skiego będą sądownie ścigani.

Na wniosek ministra spraw 
wewnętrznych Scelby, Rada 
Ministrów upoważniła prefek­
tów do wydawania zarządzeń 
zakazujących odbywania zgro­
madzeń, wieców i demonstracji 
w poszczególnych okręgach, a 
z aprobaty ministra spraw we­
wnętrznych — na obszarze 
całej prowincji, na okres do 3 
miesięcy.

Rada Ministrów zabroniła od­
bywania zgromadzeń w przed­
siębiorstwach bez zezwolenia 
policji i pracodawców, oraz za­
kazała sprzedaży gazet w miej­
scach publicznych pęzez oso­
by, nie posiadające specjalnego 
upoważnienia.

Blisko 9 mil. zł 
oszczędności 
przynosi usprawnienie 

robotnika
WARSZAWA (PAP). W 

Warszawskich Zakładach Prze* 
mysłu Gumowego (dawn. „Ry* 
gawar”) dzięki zastosowaniu 
— przy produkcji gumowego 
obuwia roboczego — pomysłu 
usprawniającego, opracowane­
go przez dawnego robotnika 
zakładów, a obecnie kierowni* 
ka produkcji, Józefa Bednar* 
czyka, uzyskano wysokie o* 
szczędności, dające w 6tosunku 
rocznym 8 900 000 zł

Pomysł racjonalizatorski ob. 
Bednarczyka pozwolił na zwię­
kszenie o 2O°/o dotychczasowe­
go planu produkcji Zakładów.

oświadczyl

że uda 6ię 
francuski,

wspomnianej umowy amerykań. 
sko-francuskiej.

Radca Berlioz
m. in.:

Nie liczcie na to 
wam zmusić naród 
by walczył przeciwko swym 
wyzwolicielom. Nie liczcie na 
to, że naród francuski zechce 
zginąć pod ruinami swego kra­
ju w imię obrony interesów ka­
pitalizmu. Wszyscy zwolennicy 
pokoju w naszym kraju przy­
sięgli, że będą walczyli prze­
ciwko rządowi, który zdradził 
Francję i sprawę pokoju.

Młodzież na całym świecie skupia 6ię pod sztandarami 
walki o pokój i postęp!

Walce 60.000.000 młodzieży przewodzi Światowa Fede* 
racja Młodzieży Demokratycznej j jej czołowy oddział — 
Komsomoł Radziecki. Walka toczy się o prawo do życia, 
do pracy i nauki — o jutro bez huku bomb i granatów, 
bez nędzy i wyzysku — bez podżegaczy wojennych i kapi* 
talistów. Światowy Tydzień Młodzieży — tb okres wzmo* 
żonej walki-

My, młodzież polska obchodzimy tegoroczny Tydzień w 
pierwszym roku planu 6*letniego. Wzmacniamy swój wy* 
siłek dla podniesienia wydajności pracy w fabryce, na roli, 
w szkole — w walce o plan 6*letni — w walce o pokój! 
Wzmacniamy jedność młodego pokolenia w walce o pokój 
i pracy dla Ojczyzny pod przewodem Związku Młodzieży 
Polskiej!

Rzucamy hasło:
MŁODZIEŻ 

6*LETNI!
MŁODZIEŻ 

PRZYSZŁOŚĆ
Walczymy o pokój — podejmujemy długofalowe zobo* 

wiązania produkcyjne! Walczymy o pokój — budujemy 
wieś traktorów, elektryczności i spółdzielni produkcyjnych! 
Walczymy o pokój — polepszamy nasze wyniki w nauce! 
Przesyłamy bojowe pozdrowienia naszym siostrom i bra* 
ciom w krajach kapitalistycznych i kolonialnych walczą* 
cym przeciw wojnie, wyzyskowi j uciskowi imperialistycz* 
nemu! Smerć podżegaczom wojennym!

MŁODZIEŻY, ŁĄCZ SIĘ W WALCE O TRWAŁY POKÓJ, 
DEMOKRACJĘ, NIEZAWISŁOŚĆ NARODOWĄ WSZYST­
KICH LUDÓW I LEPSZĄ PRZYSZŁOŚĆ!

Związek Młodzieży Polskiej

NA PIERWSZĄ LINIĘ — WALKI O PLAN

NA PIERWSZĄ LINIĘ WALKI O LEPSZĄ 
NASZEJ OJCZYZNY O SOCJALIZM!

Utworzona 
złożona z 

spraw wewnętrz­
nych (przewodniczący komisji), 
sprawiedliwości, „ochrony pra­
cy" oraz transportu, celem „ko­
ordynacji działań", zmierzają­
cych do ochrony „porządku pu­
blicznego" i opracowywania 
projektów ustaw represyjnych.

RZYM (PAP). Kierownictwo 
Komunistycznej Partii Włoch 
opublikowało komunikat nastę­
pujący:

Kierownictwo Komunistycz­
nej Partiii Włoch zaznajomiło 
się z treścią komunikatu Rady 
Ministrów, który zapowiada — 
pod pretekstem „ochrony po­
rządku publicznego" — przed­
sięwzięcie szeregu środków, 
zmierzających do zduszenia 
wolności oraz do likwidacji de­
mokratycznych praw obywatel­
skich, zagwarantowanych w 
konstytucji.

Chrześcijańsko-demokratycz- 
ny rząd de Gasperi'ego wkra­
cza na drogę ustaw wyjątko­
wych o charakterze faszystow­
skim.

W chwili, gdy bezczelność fa» 
szystów, korzystających z opie­
ki policji wywołuje słuszne o* 
burzenie wszystkich demokra* 
tów — rząd usiłuje zrzucić z 
siebie odpowiedzialność przez 
przerzucenie jej na organa są* 
dowe i otwiera ogień przeciw* 
ko demokratycznym organiza­
cjom i obywatelom, oburzonym 
ohydnym zjawiskiem odradza­
nia się faszyzmu.

W chwili, gdy robotnicy, pra* 
cownicy umysłowi i chłopi oo= 
magają 6ię chleba, ziemi i pra­
cy, występując wyłącznie prze­
ciwko egoizmowi nielicznej gru­
py kapitalistów i obszarników 
rząd, którego obowiązkiem jest, 
poparcie mas pracujących i 
wcielenie w życie reform spo» 
łecznych, przewidzianych w 
konstytucji — odbiera masom 
pracującym te prawa, które 
zdobyły one w walce przeciwko 
faszyzmowi.

Jest rzeczą oczywistą, że rząd 
de Gasperi dalej działa w in­
teresie najbardziej reakcyj­
nych grup społeczeństwa wło­
skiego, że wykonuje on bez­
pośrednią dyrektywę imperiali­
stów amerykańskich, którzy u» 
patrują w likwidacji praw de* 
mokratycznych na zachodzie Eu­
ropy jeden z warunków przygo­
towania agresji przeciwko pań­
stwu socjalistycznemu, oraz 
państwom ludowo-demokratycz­
nym.

Kierownictwo Komunistycznej 
Part®! Włoch uważa uchwałę 

rady ministrów za najpoważ* 
niejszy czynnik, sprzyjający 
naruszeniu porządku publiczne* 
go we Włoszech za najpoważ* 
niejsże naruszenie porządku pu* 
blicznego we Włoszech od dnia 
2 czerwca 1946 r. (data referen* 
dum, na mocy którego uchwa* 
łono we Włoszech republikan* 
ską formę rządów, red.), aż po 
dzień dzisiejszy.

Komuniści są przekonani, że 
opór, który awangarda mas pra­
cujących obowiązana jest prze* 
ciwstawić i przeciwstawi żarna* 
chom rządu na wolność •— na* 
potyka na aprobatę i poparcie 
wszystkich obywateli, nienawi* 
dzących despotyzmu i wojny, i 
wiedzących już z doświadczę* 
nia, że pierwszy krok w kie* 
runku likwidacji praw konsty­
tucyjnych nieuchronnie pchnie 
cały kraj raz jeszcze w chaos 
konfliktów, cierpienia i znlsz* 
czeń.

Prowokacyjna 
demonstracja powietrzna USA 

nad
GENEWA (PAP). Jak pi- 

sze dziennik paryski „L’Huma- 
niite", rozpoczęta przed dwoma 
dniami „demonstracja siły" 
amerykańskiej floty wojennej 1 
lotnictwa przeciwko Vietnamo- 
wi przekształciła się w praw­
dziwą prowokację. 71 samolo­
tów lotnictwa USA dokonało 
ostatnio na niewielkiej wyso­
kości lotów nad południową 
częścią terytorium Vietnam- 
skiej Republiki Demokratycz­
nej.

Inspektoraty
Ochrony dtynku 
zlikwidują spekulacją 
Jak już donosiliśmy, przed 

dwoma tygodniami został zor­
ganizowany Wojew. Inspekto­
rat Ochrony Rynku pnzy Wy­
dziale Handlu.

W ub. tygodniu Pełnomocnik 
Ministra Handul Wewnętrzne­
go do Akcj Walki ze Speku­
lacją powołał Powiatowe In­
spektoraty Ochrony Rynku. Na 
terenie powiatów i m;ast: Ka­
lisza, Gniezna i Zielonej Góry.

Powiatowe Inspektoraty O- 
chrony Rynku przyczynią się 
do dalszego usprawnienia prze­
biegu masy towarowej oraz 
zwalczania wszelkiego rodza­
jów przejawów spekulacji na 
odcinku handlu, stając równo­
cześnie w obronie konsumenta 
przed oszustwem na wadze, 
cerre, i gatunku towaru.



Polityka "T

odpowiada ŻYWoinym interesom

narodów świata
Dziennik „Prawda" demaskuje totalna dyplomacje Achesona

MOSKWA (PAP). Na lamach dziennika „Prawda" 
ukazał się artykuł Wiktorowa pt. „Totalna dyplomacja 
Achesona — w służbie polityki agresji".

Podkreślając, że ostatnio se­
kretarz stanu USA Acheson wy® 
głusza wciąż przemówienia — 
z różnych powodów i nawet nea 
specjalnych powodów — autor 
zapytuje czym tłumaczy się tak 
ożywiona działalność sekretarza 
stanu.

Chodzi o to — pisze autor — 
że agresywncsawanturniczy kurs 
polityki zagranicznej USA, 
zmierzający do rozpętania no­
wej wojny, budzi głęboką trwo® 
gę w szerokich warstwach na® 
rodu amerykańskiego. Równo® 
cześnie porażki, których do® 
znała i doznaj© dyploma® 
cja amerykąńska, wywołu® 
ją coraz to . większe nie® 
zadowolenie również w pew­
nych kołach rządzącej góry w 
Kongresie, w cświadczeniacn 
różnych działaczy politycznych 
i w prasie burżuazyjnej wysu® 
wane są coraz częściej żądania 
znalezienia nowych dróg poli® 
tyki zagranicznej, a przede 
wszystkim nawiązania kontaktu 
ze Związkiem Radzieckim w ce­
lu uregulowania rozbieżności 
radziecko- amerykańskich.

Wobec naglącego charakteru 
tych żądań, Acheson wygłosił 
16 marca w Kalifornii wielką 
mewę na temat stosunków ra- 
dziecko®amerykańskich. Mowa 
ta, w której Acheson proklamt,® 
wał program tzw. „totalnej dy® 
plomacji**, mającej widocznie 
zastąpić całkowicie już zban® 
kratowaną „dyplomację alomo® 
wą“ świadczy o tym, że klerów® 
ników ^amerykańskiej polityki 
zagranicznej nauczyły ciężkie 
doświadczenia jakie przyniosło 
im życie.

Acheson — jak stwierdza 
Wiktorów — usiłował bez po® 
wodzenia ^przedstawić polity® 
kę USA jako pokojową,

Sprawa pokoju 
z Niemcami, Austrią 

i Japonią.
Pierwsze zagadnienie doły® 

czy opracowania warunków po® 
koju dla Niemiec, Austrii j ja® 
ponii. Dobrze wiadomo, że je® 
śli dotychczas nie ma traktatu 
pokojowego z Japonią, to oa« 
powiedzialność za ten stan rz-e® 
czy pnosi polityka USA i in­
nych mocarstw zachodnich, 
gwałcących brutalnie układ 
poczdamski i konlynuujących 
rozszarpywanie Niemiec Za® 
chodnich,.

Acheson przemilcza przy 
tym rzecz jasna fakt, że właśnie 
rząd USA systematycznie od® 
rzucał niejednokretne propozy® 
cje rządu radzieckiego w spra® 
wie przygotowania i zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem® 
cami, a następnie wycofania 
wojsk okupacyjnych, w spra 
wie ogólno®niemieckiej konsty® 
tucji demokratycznej i ogólno® 
niemieckiego rządu demokra® 
tycznego, który jedynie byłby 
w stanie przeprowadzić rzeczy® 
wiście wolne wybory w całych 
Niemczech.

/

Sprawa uciekania się do 
siły w stosunkach 

międzynarodowych
Aby odwrócić uwagę od 

polityki siły, stosowanej przez 
USA w stosunkach międzyna® 
rodowych, od brutalnej ingeren® 

-r i USA w sprawy wewnętrzne 
innych narodów. Acheson ‘rzu® 
ca oszczerstwa na Związek Ra® 
dziecki twierdząc, że narusza 
on rzekomo układ jałtański. 
Fakty zwracają się jednak 
przeciwko samemu Achesonowi, 
godząc weń bojeśnie za jaskra® 
we wypaczenie rzeczywistości- 
wycofania jakichże to mitycz® 
nych wojsk radzieckich z kra® 
jów demokracji ludowej doma® 
ga, się Acheson, skoro dobrze 
■wiadomo, że zgodnie z waran® 
kami traktatów pokojowych 
podpisanych w lutym 1947 roku, 

• rząd radziecki wycofał swe woj® 
ska z krajów południowo® 
wschodniej Europy!

Skoro zaś mówimy o wyko­
rzystaniu siły to polityka USA 
dostarcza mnóstwo faktów i da® 
je codziennie coraz to nowe 
przykłady brutalnej ingerencji 
w sprawy wewnętrzne innych 
krajów, narzucania swej woli 
innym państwom, pozbawiania 
ich resztek suwerenności naro®

, dowej i niezawisłości ekono® 
micznej.

Polityka w stosunku 
do ONZ

I pod tym względem — jak 
stwierdza publicysta radziecki 
— oskarżenia Achesona pod 
adresem Związku Radzieckiego 
wracają jak bumerang znów do 
Achesona i godzą weń dotkli® 
wie. Skoro bowiem mowa o „po® 
lityce obstrukcji**, to jakie 
charakterystyczna jest ona 
właśnie dla Achesona, Wikto® 
row przypomina rozpaczliwe 
wysiłki polityki amerykańskiej 
zmierzające do bezprawnego u® 
trzymania w składzie Rady Bez® 
pieczeństwa . przedstawicieli 
zbankrutowanej kliki Czang® 
Kai Szoka, opór Ameryki i jej 
satelitów przeciwko przyjęciu 
do ONZ Albanii, Bułgarri, Wę® 
gier, Rumunii i Mongolskiej 
Republiki Ludowej, mimo iż te 
kraje odpowiadały w pełni wy® 
mogom statutu ONZ.
Sabotowanie propozycji 

pokojowych ZSRR
Acheson wezwał Związek Ra® 

dziecki do... złożenia swycn 
propozycji, zmierzających ao 
umocnienia pokoju. Ale Ache­
son — pisze autor — wie prze® 
cięż dobrze, że rząd radziecki 
niejednokrotnie składał propo®' że Acheson nie wspomina ani 
zycje zmierzające do umocnię® i słowem o tych propozycjach.

Niszczycielska gospodarka
w majątku OO. Karmelitów w Lipinach

DĘBICA (PAP). Jednym z licznych przykładów niszczy­
cielskiej gospodarki prowadzonej w dobrach martwej ręki, 
jest 258-hektarowy majątek O O. Karmelitów w Lipinach w 
w powiecie Dębica.

Jak opowiadali chłopi z Łę® 
ku, Dobkowa i innych okolicz® 
nych wsi, począwszy od 1946 
roku OO. Karmeliai systema­
tycznie zmniejszali obszar ma­
jątku, oddając go po kawałku 
w dzierżawę bogatszym chło­
pom. Ojcowie czynili to głów­
nie dlatego, aby pozbyć sic 
kłopotu gospodarowania. W 
konsekwencja do roku 1948 w 
dzierżawie prywatnej znalazło 
się 246 ha ziemi ornej.

Ojcowie umawiali się z dzier® 
żawcami wbrew obowiązującym 
przepisom w ten sposób, że 
brali pełny czynsz dzierżawny, 
zobowiązując się do wpłacania 
podatku gruntowego z wy­
dzierżawionych gruntów. Jak 
się jednak okazuje, zakon po­
datku gruntowego nie płacił, a 
zaległości z tego tytułu wyno­
szą przeszło 3 miliony zł.

Pomimo dużych zysków 
dzierżawnych, których setna

Manifestacyjny 
cc/fec 

młodzieży Poznania 
Uroczystości związane z 

Tygodniem Światowej Fede- 
racji Młodzieży Demokra­
tycznej organ zuje w Pozna­
niu Zarząd Miejski Związku 
Młodzieży Polskiej. .Rozpocz- 
ną sie onę dzisiaj manifesta­
cyjnym pochodem młodzieży 
przez ulice miasta. O godz. 
18, na PI. Wolności, odbę­
dzie się wielki wiec mło­
dzieżowy.
W dni następne, w godzi­

nach popołudniowych odbędzie 
się szereg imprez artystycz­
nych w wykonaniu zespołów 
młodzieżowych. Jutro o gocte. 
19, na wieczorze słowno-mu­
zycznym wystąpi w Młodzie­
żowym Domu Kultury (przy 
ul. Grunwaldzkiej 3) zespół 
artystyczny młodzieży Zakła­
dów Przemysłowych im. J. 
Stalina. Podobne imprezy od 
będą się również w dniach 23 
i 24 bm. w MDK, (przy ul. 
Grunwaldzkiej 3).

W sobotę przewiduje się 
wielką zabawę dla młodz eżo- 
wych przodowników pracy, w 
auli Akademii Handlowej. U- 
roczystości zakończone zosta­
ną 26 ^m. akademią w auli 
Uniwerstytetu Poznańskiego.
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nia pokoju, gdy proponował 
zakaz broni atomowej, redukcję 
o A zbrojeń wielkich mocarstw 
oraz zawarcie paktu pokoju 
między pięciu mocarstwami.

Acheson nie wspomniał J-eu* 
nak o tych propozycjach. Jest 
to rzecz naturalna, albowiem 
rząd USA był inicjatorem 
kampanii przeciwko radziec® 
kiemu programowi pokojo® 
wemu przeciwko propozy® 
cjom Związku Radzieckiego 
zmierzającym do umocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa naro® 
dów. O to jednak właśnie cho® 
dzi, że koła rządzące USA nie 
są zainteresowane w pokoju, 
lecz w wojnie, nie w redukcji, 
lecz w wyścigu zbrojeń- Dlate® 
go właśnie prowadzą one poli® 
tykę zmierzającą do podkopa® 
nia Organizacji Narodów Zjed® 
noczonych.

Sprawa energii 
atomowej

Stanowisko Związku Radziec® 
kiego w tej sprawie jest dobrze 
znane. Nie na próżno cieszy się. 
ono poparciem wielomiliono® 
wych mas narodów wszystkich 
krajów. Związek Radziecki sta® 
nowczo domaga się bezwzględ® 
nego zakazu broni atomowej 
oraz ustanowienia ścisłej kon­
troli międzynarodowej nad wy® 
konaniem tej uchwały. Odpo® 
wiednie propozycje były nie® 
jednokrotnie składane przez 
rząd radziecki w ONZ. Jednak® 

część w zupełności mogłaby 
wystarczyć na wszystkie 
potrzeby kilkunastu zakonni­
ków, mieszkających w majątku, 
robotnicy rolni otrzymywali 
tylko 50 procent wynagrodze­
nia za swoją pracę. W tej 
chwili zakon jest im winien 
prawie połowę rocznej ordy- 
narii.

Ob. Karolina Czerwiec opo­
wiadała, że w latach 1946—47 
w majątku były jeszcze konie, 
kilkadziesiąt krów, liczna trzo® 
da chlewna i drób. Na podwó­
rzu majątkowym stały w tych 
latach kosztowne maszyny rol-

Młodzież awangardą walki o pokój
21 marca rozpoczyna 6ię Świa. 

towy Tydzień Młodzieży. W tym 
roku odbędzie się on pod ha® 
słem wzmożonej walki o pokój. 
Miliony dziewcząt i chłopców 
zamanifestują swą niezłomną 
wolę udaremnienia planów pod® 
żegaczy wojennych i zapewnie® 
nie światu szczęścia i pokojo® 
wego rozwoju.

Szczęście narodów, pokojowa 
praca, wolność nauki — to spra® 
wy, w których młodzież jest 
bezpośrednio zainteresowana,, 
gdyż ona tworzy i kształtuje 
nowy świat, W prowadzonej 
obecnie na świecie walce o 
zwycięstwo sprawiedliwości 
społecznej wydatny udział bie® 
rze młodzież. O ile jednak w 
Związku Radzieckim i krajach 
demokracji ludowej walka ta 
została wygrana, o tyle w kra® 
jach kapitalistycznych toczy się 
ona nadal, z wzrastającą siłą.

Położenie młodzieży w kra® 
jach kapitalistycznych jest nie® 
zwykle ciężkie. Budżety tych 
państw przewidują olbrzymie 
wydatki na zbrojenia, rozbudo® 
wę armii i floty wojennej, a 
tylko minimalne fundusze na 
ochronę zdrowia, oświatę itp. 
Weżmy dla przykładu budżet 
Stanów Zjednoczonych: 51 proc, 
wydatków na cele „zimnej woj® 
ny" — 1 proc, na szkolnictwo. 
Skutkiem tego 6 milionów dzie® 
ci znajduje się poza szkołą, kraj 
liczy 20 milionów dorosłych a® 
nalfabetów, a nauczyciele ma® 
sowo uciekają do zawodu. O® 
becnie odczuwa się w Stanach 
Zjednoczonych brak ponad 
100.000 nauczycieli-

' «
Oceniając całość mowy se« 

kretarza stanu USA, publicysta 
“Prawdy" pisze:

Wszystkie wystąpienia Ache® 
sona dowodzą tylko jednego: 
całkowitego braku jakichkol® 
wiek bądź konkretnych propo® 
zycji, zmierzających do konsoli® 
dacji i utrwalenia pokoju. Dla« 
tego też Acheson rozwodzi, się 
na temat „totalnej dyplomacji**, 
która w gruncie rzeczy nie róż® 
ni się niczym od „dyplomacji 
atomowej*', to jest dyplomacji 
opierającej się na brutalnej si= 
le, stosującej metody nacisku 
i zastraszania, metodę pogró® 
żek.

Wiadomo jednak, że polityka 
nacisku i pogróżek nie da się 
zastosować wobec Związku Ra® 
dzieckiego, podobnie jak nie 
da się jej zastosować w stosun® 
ku do wielu innych państw 
zdolnych do obrony i utrzyma® 
nia niezawisłości państwowej i 
samodzielności.

W przeciwstawieniu do 
takiej polityki zagranicznej 
Związek Radziecki prowa­
dzi swoją konsekwentną 
politykę pokoju. Taka poli­
tyka Związku Radzieckiego 
cieszy się poparciem milio­
nowych mas we wszystkich 
krajach świata, odpowiada 
ona bowiem żywotnym in­
teresom narodów miłują­
cych pokój, interesom ca­
łej ludzkości.

T

nicze. Była młocarnia motoro­
wa, żniwiarki, rozmaite typy 
pługów i mnóstwo innych na­
rzędzi rolniczych. Dziś obory są 
sprzedane kilku bogatszym go­
spodarzom, którzy je kupili do' 
wspólnego użytkowania. Ma­
szyny rolnicze OO. Karmelici 
sprzedali, bo nie były potrzeb­
ne.

Również czworaki dworskie, 
w których niegdyś mieszkali li­
czni zatrudnieni w majątku ro­
botnicy rolni, sprzedano boga­
tym chłopom z okolicznych wsi.

W tym stanie rzeczy pozo­
stali w majątku zakonnym ro­
botnicy rolni z zadowoleniem 
przyjęli wiadomość o mającym 
nastąpić przejęciu tych mająt­
ków przez Państwo.

Młodzież, której udało się 
zdobyć kwalifikacje zawodowe, 
nie może po ukończeniu stu® 
diów znaleźć odpowiedniego 
zajęcia. Absolwentom wyższych 
uczelni, zarówno w Stanach 
Zjednoczonych jak i w opano® 
wanyich przez nie krajach za® 
chodniej Europy, nie pozostaje 
nic innego jak chować dyplomy 
do kieszeni.

W Anglii prawnicy obierają 
karierę policjantów, we Wło® 
szech inżynierowie obejmują 
posady motorniczych, tramwa® 
jowych itd. Mnożą się wypadki 
samobójstw wśród bezrobot® 
nych młodych ludzi.

Jeszcze tragiczniej przedsta® 
wia się sytuacja młodzieży w 
krajach kolonialnych. Na Ma® 
lajach np. młodzież używana 
jest do najcięższych prac, a wy® 
nagrodzenie jej (oficjalnie u® 
znane przez władze) wynosi za® 
ledwie 35 proc- zarobku doro® 
słych. Wyniszczona nędzą mło® 
dzież pada ofiarą licznych epi® 
demii. Słaniające się z głodu 
dzieci są codziennym zjawi® 
skiem na ulicach miast indyj®
skich, czy malajskich.

Wyzysk młodzieży w krajach 
kapitalistycznych idzie w parze 
z wrastającą demoralizacją, któ. 
rej rządy tych krajów nie tylko 
nie przeciwdziałają, lecz prze® 
•ciwnie — po cichu ją popierają. 
Erotyczno®gangsterskie filmy, 
bezwartościowe powieści, glory® 
fikujące tzw, „spryt życiowy", 
systematyczne rugowanie z bi® 
bliotek i repertuarów tóatral® 
nych WSZfiPUcb yostapnwvr.h

Przeciwności 
onglo - amerykańskie 
na Bliskim Wschodzie
Nigdzie chyba nie występują z taką ostrością przeciwno® 

ści, istniejące między Stanami Zjednoczonymi a Wielką 
Brytanią, jak na Bliskim Wschodzie. Bogate złoża nafty 
w Iraku, Iranie, Arabii są łakomym kąskiem dla imperiali® 
stów, którzy dokładają wszelkich starań, aby zagarnąć je 
w swe wyłączne posiadanie.. Nic dziwnego, że kapitaliści 
amerykańscy pragną za wszelką cenę usunąć stąd angiel® 
skich „przyjaciół"', a ci ostatni znowu robią wszystko, aby 
podstawić nogę „drogim sojusznikom" zza oceanu. Jak z te® 
go widać, współpraca anglo=amerykańska na Bliskim Wscho® 
dzie rozwija się zaiste w atmosferze wzajemnej „przyjaźni" 
i „zaufania".

Jednym może z najbardziej jaskrawych dowodów owej 
„przyjaźni" jest historia wielkich rafinerii 
które ostatnio zostały zmuszone przerwać 
dukcję. Rafinerie te są własnością dwóch 
cernów angielskich Shell i Anglo®Iranian 
biały one rocznie ok. 4 milionów ton ropy- Zakłady w Hai® 
fie są połączone rurociągiem z zagłębiem naftowym w Kir® 
kuk w Iraku, pozostającym głównie w rękach angielskiej 
Iraq Petroleura Company, która zresztą jest własnością wy® 
żej wspomnianych koncernów.

Rafinerie w Haifie szły pełną parą tak w czasie wojny, 
jak i w pierwszym okresie powojennym i interesy brytyj® 
skie rozwijały się pomyślnie. W celu zwiększenia jeszcze 
bardziej dochodów rozpoczęto rozbudowę urządzeń rafi® 
nerii oraz budowę rurociągu. Poprzedni bowiem był nie® 
wystarczający i aby wykorzystać urządzenia Haify trzeba 
było dowozić ropę przez Kanał Sueski. Po zakończeniu roz® 
budowy Haifa przerabiałaby do 7,5 miliona ton ropy, co 
równa się połowie rocznego zapotrzebowania Anglii. Ja® 
6nem jest, że rozbudowa rafinerii pociągnęłaby za sobą 
jeszcze większe zmniejszenie angielskich zakupów paliwa 
płynnego w Ameryce (co tak bardzo boli Wall Street), a 
zmniejszyła angielski deficyt dolarowy. Poza tym rozbu® 
dowa ta dałaby Anglii wiele milionów funtów oszczędno® 
ści (np- dzięki budowie drugiego rurociągu odpadłaby ko® 
nieczność zaopatrywania Haify w naftę drogą morską, co 
w samych opłatach za używanie przez tankowce Kanału 
Sueskiego pozwoliłoby zaoszczędzić rocznie 5 milionów fun® 
tów w zlocie).

Brytyjskie rafinerie w Haifie nie dawały spać spokojnie 
amerykańskim „przyjaciołom". W miarę wzrostu ekspansji 
St. Zjednoczonych na Bliskim Wschodzie, Wall Street przy® 
stąpiła do akcji mającej na celu nie tylko wyparcie Angli® 
ków, ale i zajęcie ich miejsca. Wygrywając rozjątrzenie 
szowinizmów narodowych w czasie wojny państw arabskich 
z Izraelem, kapitaliści amerykańscy łatwo spowodowali, że 
rząd Iraku wydał utrzymany do dzisiejszego dnia nakaz 
przerwania działalności rurociągu naftowego na swoim te® 
rytorium, W ten sposób Amerykanie przecięli główną linię 
zaopatrzenia dla Haify.

Pozostało tedy Anglikom dowozić ropę naftową morzem 
z Zatoki Perskiej przez Kanał Sueski oraz importować ją 
z innych krajów, w pierwszym rzędzie z Wenezueli. Jednak 
kapitał amerykański działał: Anglikom udało się sprowadzić 
z Wenezueli zaledwie 100 tys. ton ropy, a w końcu i te do® 
stawy zostały przerwane. Wreszcie Wall Street zadała ostat® 
ni cios. Egipt, gdzie Amerykanie posiadają decydujące wpły® 
wy na dworze królewskim, odmówił ostatnio przepuszcza® 

-nia przez Kanał Sueski tankowców z ropą dla Haify. Pu® 
łapka zamknęła się i Haifa została izolowana. Anglikom 
nie zostało nic innego jak ogłosić, że rafinerie w Haifie 
przerywają pracę.

Nie koniec na tym, bo rząd Izraela, siedzący w kieszeni 
amerykańskiej, dał do zrozumienia, że nie będzie mógł się 
zgodzić na stałe unieruchomienie zakładów, odgrywających 
poważną rolę w gospodarce kraju- Wiadomość ta, w połą® 
czeniu z doniesieniem, iż koncerny amerykańskie prowadzą 
rokowania z Izraelem o budowę rurociągów z Arabii Sau® 
dyjskiej i z portu Eilath na Morzu Czerwonym, wskazuje 
na to, że dni Anglików w Haifie są policzone, a miejsce ich 
zajmą „przyjaciele" z Wall Street. Tak to wygląda „przy® 
jaźń" anglo=amerykańska na Bliskim Wschodzie-

Eugeniusz Stańko

nafty w Haifie, 
ostatecznie pro® 
potężnych kon® 
Oil Co. Przera*

„W czasie swych podróży 
rozmawiałem z setkami mło® 
dych ludzi radzieckich i ani w 
jednej z tych rozmów nie 
wspomniano słowa „wojna". 
Moi rozmówcy mówili o no. 
wych książkach i sztukach te® 

utworów — wszystko to poważ® 
nie przyczynia się do obniżę® 
nia poziomu moralnego mło® 
dzieży.

Nic więc dziwnego, że liczba 
przestępstw wśród młodocia® 
nych wzrasta niebywale, a wie® 
le dzieci w wieku od 12 do 16 atralnych, z dumą opowiadali 
lat jest całkowicie psychicznie 
wykolejonych.

Jakże odmiennie przedstawia 
się na tym tle sytuacja mło® 
dzieży radzieckiej- Dla niej 
bezrobocie jest pojęciem zupeł® 
nie nieznanym. Na każdego stu® 
denta kończącego studia czeka 
już praca w odpowiednim dla 
niego zawodzie. Kraj potrzebu® 
je wielu fachowców, nie ma 
więc mowy o tym, aby ktoś po® 
został bez pracy. Państwo ota® 
cza młodzież j nauczycieli tro® 
skliwą opieką. Wydatki na o® 
światę i opiekę społeczną wy® 
nosiły w ubiegłym roku 30 proc, 
budżetu. Jakiż to wymowny 
kontrast z 1 proc, przeznaczo® 
nym na ten cel w budżecie Sta® 
nów Zjednoczonych-

Imperialiści anglosascy wie® 
dzą dobrze, jaką siłę reprezen® 
tuje ta młodzież i bojąc się jej 
wpływu w swych krajach, usi® 
łują oczernić ją wszelkimi moż® 
liwymi sposobami, usiłują 
przedstawić ją jako pokolenie 
przyszłych militarystów, któ® 
rych głównym zadaniem jest 
przygotowywanie 6ię do wojny. 
Jak dalece absurdalne są tego 
rodzaju argumenty świadczą 
chociażby słowa bohatera 
Związku Radzieckiego, lotnika 
Aleksego Mieriesjewa, wypo® 
wiedziane na kongresie zwolen® 
ników JSOkOjU:

o odbudowie miast, o swej na® 
uce, mówili o miłości i przyjaż® 
ni, nie mówili o wojnie. I chy® 
ba nie znajdzie się ani jeden 
spośród obiektywnie myślących 
ludzi, który przybywszy obec® 
nie na naszą ziemię radziecką 
nie odczułby tego życiowego, 
twórczego nastroju naszych o® 
bywateli, nie odczułby jak rów® 
no i spokojnie pulsuje tętno na® 
szego twórczego życia,"

W nieugiętej walce o pokój, 
jaką prowadzi młodzież radziec® 
ka, bierze również udział po® 
stępowa młodzież wszystkich 
krajów kapitalistycznych. Co® 
raz donośniej rozbrzmiewają 
głosy protestu przeciwko bru® 
talnemu dławieniu wolności, 
niesprawiedliwości społecznej 
i zgniliźnie moralnej, szerzonej 
przez bankierów z Wall Street.

Szeregi Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej 
wzrastają coraz bardziej. Obec® 
nie licz; ona już 50 milionów 
członków- 50 milionów chłop® 
ców j dziewcząt łączy wspólny 
cel — obrona pokoju.

Jak głoszą słowa hymnu 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej „W marszu po 
szczęście, pokój i radość zgod* 
nie nasz dźwięczy krok".STRONA 2 Nr 80



„tffada" bogacza Cagodg FRONT

T¥7ieś Żychlewo pod Krobią, 
” a właściwi ■ droga, wo­

kół której rozrzucono nie bar- 
dzo składnie zabudowania, wi­
je się wężowato. Gdzien e- 
gdzie od całości wsi odbija za­
budowanie wiejskiego boga­
cza. Murowane stodoły chlewy 
i — rzecz charakterystyczna — 
wysoki, murowany płot. Aby 
czasem ktoś nie przeszedł, nie 
zajrzał, jak to jemu — boga­
czowi, gospodarka się wiedzie. 
Jak chowa niczym chomik 
zboże, jak omłoty wychodzą 1 
trzoda chlewna porasta; jak 
na te bogackie plony harują 
najemni robotnicy.

Te wysokie płoty, których 
okiem nie przebijesz, to jakby 
symbol odgrodzenia się boga­
cza od gromady. Bogacz chce 
czerpać wszystkie zyski, wszy­
stkie korzyści, ale nie chce 
dla gromady świadczyć. Poży­
czy maszyny 1 konia do orki i 
siewu, pożyczy zboża na siew, 
a potem...

— Odrobicie sąsiednie w żni 
wa czy jesienną — mówi do 
małorolnego.

Do akcji społecznej groma­
dy bogacz się nie kwapi. Do 
■brania 
ziarna 
mobili 

ukrytego pod słomą. Pokazuje 
zakamarki kułackiego gospo­
darstwa, ale „więcej zboża nie 
ma“.

Trudno dać wiarę jego sło­
wom. Delegaci Gminnej Rady 
Narodowej stwierdzili prze­
cież że Łagoda miał 250 kg 
pszenicy, a gdy bogacza gro­
mada nacisnęła i palcami za­
częto go wytykać, odstawił... 
600 kg pszenicy. Skąd je wziął? 
Wykopał z jakiejś kryjówki — 
to jasne.

*

□'resztą Stanisław Łagoda 
umie się „urządzać". Za­

pytany ile sił najemnych za­
trudnia odpowiada prędko:

— Rodzina u mnie pracuje.
— A ta? — pytamy, wskazu­

jąc na starszą kobietę myjącą 
pracowicie opony kułackiej 
bryki.

— To moja ciotka... — od­
powiada bogacŁ

Takie „ciotki", to ukryta 
siła najemna, bez której bo­
gacz nie mógłby prowadzić go­
spodarki. To ukryty zawkła- 
nymi „pokrewieństwami" wy­
zysk robotnika rolnego bez u- 

przydziału nawozów,. bezspieczenia społecznego, zwią- 
kwalifikowanego, loko- zku zawodowego i umowy zbio 
z SOM‘u — jest pierw- [ rowej.

ts

„Ciotka" myje opony bryki bogacza wiejskiego
Fot (3) Głos Wlkp. — E. Kitzmann

szy. Do odstawy zboża dla 
Państwa jest ostatni. Woli je 
ukryć, by potem na przed­
nówku, sprzedać spekulantom. 
Po cichu po kryjomu — aby 
tylko więcej pieniędzy wydu­
sić, kosztem pracujących miast 
i wsi

*

nie chce syna 
Gdy jeden z 

powiedział na

Okup zboża w Żychlewe 
natrafia na różne prze­

szkody. Wieś, jak to wieś. Są 
bogacze, są małorolni i śred­
niacy, ale bogacze jeszcze wie­
le głosu mają. Nie ma co u- 
krywać; nawet swego „dele­
gata" mają w gromadzkiej 
trójce od skupu zboża. Jest 
nim Franciszek Łagoda, zresz­
tą chłop średniorolny na 10 
hektarach, ale jego syn — Sta­
nisław Łagoda, to już bogacz 
całą gębą.

No i ojciec 
„ukrzywdzić", 
małorolnych 
gromadzkim żebraniu, że Ła­
goda—syn ukrywa zboże, Ła­
goda—ojciec mówił: — Ady 
gdzie tam on ukrywa... ledwo 
jemu wystarczy na życie i fu­
ter dla koni.

Trójka nie pokwapiła się, 
by zbadać czy rację ma Łago­
da—ojciec. Kilka tygodni te­
mu do Łagody—syna przyszli 
delegaci z Gminnej Rady Na­
rodowej. Zapewniano ich że 
na gospodarce nie ma zboża, 
że zostało tylko 250 kg pszeni­
cy, a o życie to nie ma w ogó­
le co gadać. Chłopi z delegar 
cjl poszli na strych. Pod słomą 
między plewami schował Ła­
goda owies, schował żyto. Psze­
nicy poza 250 kg. nie było.

*

Q tanisiła-w Łagoda przyjmu- 
je nas niechętnie. Patrzy 

nieufnie, przerywając repera­
cję eleganckiej bryki na gu­
mach — tej którą do kościoła 
jedzie, by pokazać się bieda­
kom i średniakom, że stać go 
na elegancję.

— Nie mam zboża. Wszyst- 
feo odstawiłem. Na futer mi 
nie starczy i życie — mówi 
obłudnie, podpierając się rę­
koma pod boki, jak gdyby 
chciał powiedzieć: „Szukajcie 
i tak nie znaj dziecie". Po tym 
prowadzi nas na strych. Tam 
w skrzyni trochę żyta, trochę 
owsa zmieszanego z plewami

Bogacz Łagoda, dziś jeszcze 
kryty po kumotersku przez 
trójkę w której zasiada Ła­
goda—ojciec, żyje coraz bar­
dziej na marginesie życia gro­
mady. Dziś wytykają go mało’ 
rodni i co bardziej uświadomie­
ni średniacy. Nie długo zosta­
nie sam na sam z bogaczami.

Bogacze nie chcą odstawiać

HELENA BOBIŃSKA

O Julianie Marchlewskim*
I.

yUiosną 1919 roku niespodziewanie 
zjawił się w naszym warszawskim 

mieszkaniu.
— Tam jakiś chłop pyta o ciebie — 

powiedział mi ojciec.
W kuchni stał obrośnięty chłop w ko. 

żuchu, w butach z cholewami i macie* 
jówką w garści. Poznałem go od razu. 
Po oczach.

Któż by nie poznał, kto je raz widział, 
tych oczu niebieskich, iskrzących się ro­
zumem, dobrocią 1 humorem spod zsu* 
niętych brwi? Okazało się. że przyjechał 
eszelonem z polskimi chłopami, wraca, 
jącymi z niewoli niemieckiej. Jechał 
przeszło dwa tygodnie. I bardzo sobie 
chwalił tę podróż. Po tylu latach mógł 
się wreszcie nagadać do woli z polskimi 
chłopami.

Cieszył się jak dziecko z tego niespo* 
dziewanego pobytu w Warszawie. Chciał 
czym prędzej zobaczył zamek i Wisłę, 
chciał „własnymi nogami" pochodzić po 
Warszawie.I jak dziecku trudno mu by­
ło wytłumaczyć, że to chodzenie po War. 
szawie wcale nie jest dla niego bezpiecz* 
ne. Czerwony sztandar dawno już nie 
powiewał na warszawskim zamku: ko* 
muniści zeszli w podziemie, zaczęły się 
areszty i represje...

• - **
0 trzymaliśmy ostrzeżenie, że źandar, 

meria już wie o przyjeździe March* 
lewskiego (chodził przecież uparciuch 
„własnymi nogami" po Warszawie) i że 
powinien natychmiast wyjechać gdzieś 
dalej. Znalazło się wtedy schronienie dla 
Marchlewskiego w Bolesławowie w nie. 
wielkiej posiadłości dra Mieczysława 
Kaufmana pod Łodzią.

Była wiosna. Wszystko dokoła kwitło. 
Gościnni gospodarze otaczali Marchlew. 
skiego najserdeczniejszą opieką i radzi* 
by go jak najdłużej zatrzymać. Ale nie, 
spokojny duch nie pozwalał mu usiedzieć 
nawet tym „najbardziej uroczym do. 
mu", jak sam mówił. ( y , ?

Nie mógł rozkoszować się wiosną i spo, 
kojem, gdy młoda Republika Rad prze* 
żywała najcięższy okres. Z południa za, 
grażał jej Denikin i Wrangel, na Syberii 
Kołczak — na zachodzie drobne potyczki 
wojsk sowieckich i polskich groziły roz, 
pętaniem wojny.

Marchlewski wpada wówczas na po* 
mysł, żeby wykorzystać swój pobyt w 
Polsce dla zawarcia rozejmu między 
Polską i Rosją Radziecką.

Pomysł wydał nam się mocno ryzy* 
kowny: skończyło się jednak szczęśliwie. 
W czerwcu Marchlewski wyjeżdża do 
Moskwy z misją dyplomatyczną. Wkrót. 
ce w Mikaszewicach (na Białorusi) za* 
częły się pertraktacje między Polską 
i Rosją Radziecką, zerwane jednakże 
z winy Piłsudskiego.

Marchlewski wraca do Moskwy, Ale 
wnet zostaje wydelegowany przez Rząd 
Radziecki do pertraktacji z Litwą, póź* 
niej z Finlandią, z Japonią i Chinami.

Praca dyplomatyczna nie odpowiadała 
ani charakterowi, ani temperamentowi 
Marchlewskiego. Tęsknił do pracy nauko, 
wej. Ciągle nosił się z zamiarem napi* 
sania historii Polski.

Ale młoda Republika Radziecka po* 
trzebowała w dyplomacji ludzi pewnych, 
nie znających kompromisu ani chwiej* 
ności. Więc w końcu roku 1921 March* 
lewski znów jedzie w misji dyplomatycz. 
nej do Dajrenu dla rokowań z Japonią. 
Niedawno przecież w pewnym kwestio­
nariuszu na pytanie, gdzie chciałby pra* 
cować, odpowiada: „gdzie każą“. Przy 
wrodzonej dobroci i delikatności w sto* 
sunku do towarzyszy — nie znał żad­
nych ustępstw, żadnej wyrozumiałości, 
kiedy chodziło o etykę partyjną albo 
o zasadniczą linię partii. W takich ra= 
zach stawał się niezłomny i surowy. Nie 
lubił wielkich słów. I nie potrzebował 
ich. Życie jego od lat młodzieńczych 
splotło się z ruchem robotniczym w Pol. 
sce i z międzynarodowym ruchem socja. 
listycznym. Słuchacze Komunistycznego

Uniwersytetu Zachodu, którego rektorem 
był od r. 1923, wiedzieli, że ten szczupły, 
niewysoki człowiek w szarym półwoja­
śkowym frenczu, należał do pierwszych 
kółek Waryńskiego, a teraz, bywa często 
u Lenina, że Lenin go ceni, nienawidził 
wszelkiego wywyższania się członków 
Partii z powodu zajmowanych stano* 
wisk, nienawidził biurokratyzmu, dygni* 
tarstwa — „komczwaństwa", jak to na* 
zwał Lenin. W zetknięciu się z tymi zja, 
wżskami znikała wrodzona Marchlew­
skiemu delikatność. Klął siarczyście po 
polsku.

Jednym z jego uroków był bogaty ję­
zyk polski, którym mówił i pisał. Z lat 
spędzonych nie na „emigracji", ale w 
burzliwej międzynarodowej walce o so, 
cjalizm. wyniósł Marchlewski język poi, 
ski tak piękny i bogaty, jakim rzadko 
który polski uczony może się poszczycić. 
Znał świetnie literaturę polską, kochał 
się zwłaszcza w pisarzach Odrodzenia 
Stąd często w mowie i w piśmie miał 
błyski iście rejowskiego humoru. Z pa­
miętnikami Paska nie rozstawał się, na, 
wet w obozie w Hawelbergu przetłuma, 
czył je na język niemiecki.

Miał zawsze na zawołanie przyśpiew, 
ki. gadki i przysłowia. Lubił cytować 
przy okazji wiersze Krasickiego, „Pana 
Tadeusza" umiał na pamięć. Mogłoby się 
zdawać, że nie rozstawał się nigdy z zie, 
mią ojczystą, że zabrał ją ze sobą w dłu, 
gie tułacze życie rewolucjonisty...

W Daj renie zaczyna Marchlewski pi­
sać swoje „ Wspomnienia". Na pięknym 
wybrzeżu Oceanu Spokojnego myślą 
i tęsknotą wraca do Wisły, do lat dzie, 
cięcych. Ojciec jego przez pewien czas 
dzierżawił berlinki na Wiśle (rodzina 
pochodziła z zagonowej szlachty na Ma, 
żurach pruskich).

*) Fragmenty ze wspomnień zamieszczo­
nych w ostatnim numerze „Kuźnicy1*,

„Ni mom zboża na futer nti nie starczy...'* — mówi obłu­
dnie bogacz wiejski, Stanisław Łagoda

zboża. Sredniaków nie trzeba 
specjalnie naciskać. Odstawia, 
ją sami bo wiedzą, że odstawa 
leży w ich własnym, dobrze 
zrozumianym interesie.

Bogacz Łagoda azuje się co­
raz bardziej odizolowany — 
nie tylko wysokim płotem. To 
jest cała jego „bieda"...

Jacek Milczęwski

"BKw SZANGHAJU
(Od własnego korespondenta API)

Szanghaj, w lutym
Niecodzienny widok przedstawia! 

leżący w samym seicu Szanghaju 
wielki tor wyścigowy. Na szerokiej 
pustej dotąd, zielonej przestrzeni 
wyrosły piękne, wspaniale udeko­
rowane pawilony, tonące w powo­
dzi flag i transparentów. Tłumy 
ludzi płynęły dzień p0 dniu nie­
przerwaną falą. Wszyscy pragnęli 
zobaczyć, zorganizowaną przez 
rząd Chin Wschodnich, wielką 
wystawę rolniczą — pierwszą tego 
rodzaju imprezę w historii Chin.

Niedawno jeszcze przeciętny 
obywatel Szanghaju nie miał 
prawa wstępu na tor wyścigo­
wy, cały teren bowiem był zaj­
mowany przez amerykański 
klub.

Czasy te minęły bezpowro­
tnie. Dawny tor wyścigowy 
jest obecnie miejscem zabaw i 
wypoczynku pracującej ludno­
ści miasta i każdy ma tu prawo 
wstępu. Zorganizowana zaś o- 
statnio wystawa przyciągnęła 
dodatkowo tłumy zwiedzających, 
wśród których widać było rów­
nież wielu chłopów z położo­
nych bliżej Szanghaju wsi. 
Przeszło 320 tys. osób zwiedzi­
ło wystawę w czasie jej trwa­
nia, tzn. w ciągu 2 tygodni.

Największą sensacją wysta- I czącyćh połowów, 
wy były traktory 1 maszyny | suszenia i konserwowania ryb,

rolnicze. Większość zwiedzają­
cych nie widziała ich przed­
tem nigdy, nawet n<a fotografii.

Wystawa dawała możność 
zapoznania się nie tylko z pla­
nami i osiągnięciami w dziedzi­
nie mechanizacji rolnictwa, lecz 
także z zagadnieniami podwyż­
szenia techniki uprawy roli i 
wydajności produkcji, popra­
wienia hodowli bydła oraz z 
rozwojem związanych z produ­
kcją rolną przemysłów, jak np. 
olejarskiego, konserwowego, 
bawełnianego i jedwabniczego.

Przewodnikami po wystawie 
byli przodownicy pracy, odzna­
czeni zaszczytnym Tytułem „Bo­
hatera Pracy". Opowiadali oni 
o swych osiągnięciach, mówili 
o wdzięczności chłopów chiń­
skich dla władz ludowych i Ar­
mii Wyzwoleńczej za oswobo­
dzenie 6ipod jarzma wyzysku 
kuomintangowskiego i za refor­
mę rolną, mówili o bezintere­
sownej pomocy ZSRR, odpowia­
dali na tysiące pytań, zadawa­
nych przez zwiedzających.

Po pawilonie morskim, gdzie 
wystawiono szereg ciekawych 
fotografii j eksponatów, doty- 

wędzenia,

800 milionów
„Jeśli zwolennicy pokoju we 

wszystkich krajach będą pro­
wadzić zdecydowaną walkę o 
trwały pokój między narodami, 
demaskując różnego autora­
mentu podżegaczy wojennych, 
coraz bardziej rozszerzając i 
skupiając swe szeregi, to mię­
dzynarodowy ruch w obronie 
pokoju wykona swe historycz­
ne zadanie, przeszkodzi rozpę­
taniu nowej agresji i zmobili­
zuje przeciwko agresywnym si­
łom imperializmu taką potęgę 
narodów, która okiełzna każ­
dego agresora" 
na zebraniu 
wicepremier 
te zapadły 
wszystkich 
pokój.

powiedział 
przedwyborczym 

Mołotow i słowa 
głęboko w serca 
ludzi miłujących

mapy rybnych rejonów mórz 
chińskich itd., oprowadzało na­
szą grupę kilku starszych już 
rybaków - przodowników pra­
cy. Jeden z nich nazwiskiem 
Wang, który kiedyś 6am wal­
czył o wolność w szeregach re­
wolucyjnej armii w 1295 — 27 
r. opowiadał nam o swym ży­
ciu i pracy. „Dopiero po wy­
zwoleniu ja i moja rodzina za­
częliśmy pracować dla siebie i 
dla ojczyzny, — mówił Przed­
tem wszystkie nasze połowy 
zabierali właściciele kutrów, a 
to., co czasem zostało lub co 
udało nam się echować, zabie­
rała straż celna, lub żołnierze 
Czang-Kai-Szeka. Dla mnie i dla 
mojej wioski życie zaczęło 6ię 
dopiero w maju ub, roku, gdy 
dotarły do nas czołówki 3 Ar­
mii Polowej".

Nie tylko rybak Wang 1 je­
go wioska, ale całe Chiny do­
piero po wyzwoleniu rozpoczę­
ły prawdziwe życie Nowe ży­
cie, lepsze i piękniejsze, w 
którego obronie staną miliony 
robotników i chłopów chiń­
skich, budujących je dzisiaj 
trudem codziennej pracy. Pierw­
sze jej wyniki zilustrowała 
wielka wystawa rolnicza w 
Szanghaju

Eugeniusz Bajkowski

* * *

Walka o pokój na całym 
święcie nie tylko trwa, ale z 
każdym dniem rośnie. Front 
tych, którzy nie chcą wojny, 
którzy stawiają zdecydowany 
opór knowaniom imperiali­
stów, pragnących utopić świat 
we krwi dla ratowania swych 
własnych interesów i dalszego 
bogacenia się, obejmuje setki 
milionów ludzi na wszystkich 
kontynentach. W Europie i 
Afryce, w Ameryce i Azji są 
ludzie, którzy postawili sobie 
szczytny cel — obronić pokój, 
nie dopuścić do tego, by pod­
żegacze wojenni rozpętali no­
wy kataklizm.

Któż to są ci ludzie, którzy 
uzbrojeni w oręż prawdy 1 
sprawiedliwości, odważnie i 
nieugięcie demaskują i uda­
remniają zamiary podżegaczy 
wojennych? To belgijskie mat­
ki, które wraz z dziećmi wyle­
gły tłumnie na ulice Brukseli, 
wołając: „My, które dajemy 
życie — wałczymy przeciw 
śmierci". To francuscy doke- 
rzy i robotnicy portowi, wrzu­
cający do morza przysyłana 
przez amerykańskich imperia?- 
listów narzędzia śmierci i wal­
czący z brudną wojną w Viet- 
namie; to uczeni, w Stanach 
Zjednoczonych i Wielkiej Bry­
tanii, którzy otwarcie odmar 
wiają udziału w przygotowa- 

użycia energii atomo- 
celów wojennych, to 
miliony robotników i 
państw demokracji 

wyzwoleni od ucisku

niach do 
wej dla 
wreszcie 
chłopów 
ludowej, 
kapitalistycznego. Front poko­
ju obejmuje miliony ludzi, nie­
zależnie od ich przekonań po­
litycznych i pochodzenia spo­
łecznego, złączonych wspólną 
wolą walki o pokój.

Coraz większy wzrost sił o- 
bozu pokoju denerwuje impe­
rialistów, wzbudza w nich lęk, 
że oto jeszcze trochę i znajdą 
się w całkowitym odosobnie­
niu. Chcąc zagłuszyć napływa­
jące zewsząd głosy żądające 
pokoju, rozpętują oszczercza 
kampanie propagandowe, pełne 
fałszu i kłamstw, a gdy to nie 
pomaga, tworzą „kurtyny mil­
czenia". Zjednoczona działal­
ność zwolenników pokoju 
wszystkich narodowości, za­
mykająca drogę dla agresji, wy­
wołuje nieopisaną, bezsilną 
wściekłość imperialistów. A 
złość bywa siostrą strachu.

Najlepiej charakteryzuje 
stan uczuć amerykańskich im­
perialistów, fakt, że Deparłar 
ment Stanu odmówił zezwole­
nia na wjazd do USA delegacji 
Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. 
Imperialiści dopatrzyli się ja­
kichś złowieszczych zamiarów 
w misji ludzi, reprezentujących 
pokojowe dążenia miliono­
wych mas. Amerykańscy pod­
żegacze wojenni zlękli się 
„niebezpieczeństwa" pokoju.

Jakże inaczej powitano dele­
gację w Związku Radzieckim. 
Przyjmując z największą ser­
decznością „ambasadorów po­
koju" państwo socjalistyczne 
jeszcze raz dowiodło, jak bli­
ska mu jest sprawa szczęścia 
i dobrobytu wszystkich ludzi, 
jak gorąco popiera sprawę po­
koju.

Cały świat wie, jak wielka 
prawda zawarta jest w sło­
wach Malenkowa, wypowie­
dzianych w przeddzień wybo­
rów do Rady Najwyższej ZSRR: 
„W odpowiedzi na awanturni­
czą politykę agresorów, oświad­
czamy wszystkim uczciwym 
działaczom politycznym i spo­
łecznym, niezależnie od ich 
poglądów i przekonań politycz­
nych, że mogą polegać na 
Związku Radzieckim, jako na 
najbardziej zdecydowanym 
przeciwniku nowej wojny, jako 
na szczerym, prawdziwym i 
konsekwentnym zwolenniku 
pokoju na całym śwlecie". To­
też wokół państwa robotników 
i chłopów zwierają dziś jesz­
cze bardziej swe szeregi wszy­
scy, ktÓTym droga jest sprawa 
pokoju. Stan.
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Budowlana spółdzielnia pracy w Gnieźnie

Jedzie" o własnych siłach
Duży i estetyczny napis na frontonie składowym 

domu przy Placu Bohaterów Stalingradu nr 7 w 
Gnieźnie. To tu. W przestronnym lokalu biurowym 
mieści się centrum dyspozycyjne „najstarszej" w 
Gnieźnie rzemieślniczej spółdzielni pracy — spół­
dzielni budowlanej. Jest ona właściwie tylko o nie­
całe dwa miesiące starsza od obu przez nas już opi­
sanych — szewskiej i mechaników, bo ruszyła z 
dniem 1 listopada 1949 roku. Jest jednak pierwszą 
budowlaną spółdzielnią pracy, jaka powstała w 
Wielkopolsce.

— Do roboty włączyliśmy 
się natychmiast — opowiada 
wiceprzew. zarządu St. Macia­
szczyk — zapotrzebowania bo­
wiem w okresie odbudowy 
kraijfu są ogromne. Nie przer­
waliśmy jej przez całą zimę 
przy rozbudowie przetwórni 
mięsnej i pomieszczeń rzeźni 
(m. in. szatnia, stołówka i 
świetlica). Spółdzielnia dopo­
mogła także miastu częściowo 
w remontach domów, zajmo­
wała się przebudową nowej 
apteki US-, ogółem zaś prze­
prowadzała pracę w 58 obiek­
tach.

118 spółdzielców
Prócz tego fabrykujemy o- 

bećr.ie dla PGR-ów z różnych 
miejscowości województwa 7 
wylęgarek drobiu. Są to drew­
niane pomieszczenia o rozmia­
rze 30 X 5 m., montowane na­
stępnie w miejscach zamó­
wień. Przeprowadza się poza 
tym przebudowę pomieszczeń 
domu przy ul. Chrobrego (po 
dawn. siedzibie PPS) na przed­
szkole wojskowe.

Pracy coraz więcej, toteż 
zwiększa się załoga spółdziel­
ni, która zapewnia swym człon­
kom należytą opiekę i zaro­
bek. Liczba pracowników wzro­
sła z 30 członków założycieli 
do 118 osób.

Piękne rezultaty 
współzawodnictwa pracy
Na miano przodowników 

pracy w spółdzielni zasługują 
bezsprzecznie podmistrz. Stan. 
Gozdowski, Józ. Karwacki jeśli 
chodzi o murarstwo i Edmund 
Gawlak w ciesielstwie, którzy 
wyciągają do 400 proc, nor­
my! Wszyscy zaś pracownicy 
mogą się poszczycić pięknym 
wynikiem osiągania przecięt­
nej wysokości 225 proc, nor­
my, co wystawia świadectwo 
sprawności spółdzielczości pra­
cy. Przeciętne zarobki rzemie­
ślnicze kształtują się na pozio­
mie do 30 tys. innych pracow­

ników zaś do 20 tys. zł (8 go­
dzinny dzień pracy).

— Przystąpiliśmy ostatnio 
do budowy własnych warszta­
tów i biur (nie można w jed­
nym lokalu pogodzić wszyst­
kich działów dla dobra samej 
pracy). Chciałbym przy tym 
podkreślić, że od samego po­
czątku istnienia spółdzielni 
„jedziemy" o własnych siłach.

Wszyscy się starają
Nie otrzymaliśmy dotąd żad­

nych kredytów, bo czekające 
na zatwierdzenie akta organi­
zacyjne, dające do tego pod­
stawę, leżą dotąd w Centrali 
w Warszawie. A bardzo nam 
tych kredytów potrzeba, bo i 
sorzętu za mało w stosunku do 
zatrudnionych ludzi', a w sa­
mym biurze nie ma maszyn do 
pisania i liczenia.

Moglibyśmy wówczas przy­
jąć więcej ludzi, bo u nas za­
trudnienie.. murowane — 
stwierdza nasz rozmówca.

Cygańskie życie prowadzi 
kierownik zaopatrzenia A. Ci­
chocki, który stale jest w dro­
dze w pogoni za materiałem, 
no i jakoś mimo braków, uza­
sadnionych tempem powszech­
nej odbudowy, wydostałe go, 
zabiega o to zresztą cały za­
rząd. Drzewo do budowy prze­
ciera spółdzielnia we własnym 
zakresie.

Pytamy o inne kłopoty. Ow­
szem — należy do nich rów­
nież brak podręczników o nor­
mach budowlanych, które po­
winien mieć każdy brygadier. 
Czyżby cały nakład już się 
wyczerpał?

Rozkręcimy się „na całego**
Nawiązując rozmowę z cie­

ślą — rekordzistą Gawlakiem, 
który przeszedł do biura po 
pracy dla załatwienia robo­
czych spraw,

— Zima nam jeszcze trochę 
przeszkadza, ale jak tylko po­
goda się poprawi rozkręcimy 
się na całego. Materiału nieraz 

brak, bo jak wagony przyjdą, 
to je w mig się wyrobi. Osobi­
ście mogę stwierdzić, że rze­
mieślnikowi lepiej pracuje się 
w spółdzielni, bo ma tu szero­
kie pole do popisu.

— W planie na rok bież. — 
dowiadujemy się od przew. za­
rządu Teofila Rezulaka — spół­
dzielnia ma wypracować 80

Nasza ankieta młodzieżowa
Wystawa „Mickiewicz-Puszkin" 

jeszcze jednym ogniwem 
walki o pokój i przyjaźń narodów

Na naszą ankietę dla młodzie­
ży szkolnej pt. „Moje wrażenia 
z wysławy Mickiewicz-Puszkin" 
otrzymujemy codziennie kilka 
odpowiedzi od uczniów j uczen­
nic szkół średnich i wyższych 
Poznania. Zgodnie z zapowie­
dzią drukujemy dz.siaj drugą 
z kolei recenzję, tym razem — 
Aleksandra Jurczyka, ucznia 
Państw. Liceum Mierniczego w 
Poznaniu.

W c eniu liści starych drzew 
trzy chatki. To Zaosie... W od­
dali ciche, nowogródzkie pa­
górki... Tu spędzał lata dzie­
cięce Mickiewicz, nasz Mackie­
wicz!... Stąd oglądał ów rok 
„wojny i urodzaju**, tu 
przyglądał się z dziecięcą trwo 
gą ruinom zamku i widział 
rysujące się na ich tle cienie 
Konrada Wallenroda i Graży­
ny.

Podobnych, tak gęboko do 
serca przemawiających, frag­
mentów na wystawie Mickie­
wicz — Puszku jest bardzo 
wiele. Snu ją się tu dzieje je­
ziora Świteź, zadumanego i 
wpatrzonego w swe tajemnice 
i Pole Litewki i „Nasza poczJ 
ciwa brzezina** sadzona ręką 
Mickiewicza. Pełni czci oglą 
damy pióro weszcza, które 
wsławiło imię narodu polskie­
go, rękopisy „Grażyny** i „Pa­
na Tadeusza** — wspaniale 
skarby naszej kultury narodo­
wej. Ne zadowoliłaby nas 
treść wystawy gdyby nie przed­
staw ała ludzi i środowisk, bli­
skich poecie przez swe ideały 
Wystawa odsłania nam dzieje 
szlachetnej przyjaźni wieszcza 
e genialnym poetą rosyjskim 
Puszkinem i innymi postępo­
wymi pisarzami Rosji, którzy 
„w swój surowy wiek śmieli 
przesławiać wolność**. Widzi­
my tu bliskich Mickiewiczów”, 
„przyjaciół Moskali** — boha­
terskich Dekabrystów. A pa­

mil. zł. Projektuje się jednak 
osiągnięcie sumy do 120 milio­
nów zł, bo zamówień masa, w 
tym dużo zleceń samej Cen­
trali Rzemieślniczej.

Rzetelny wysiłek wszystkich 
pracowników spółdzielni zdo­
łał już jei wytworzyć zasłużo­
ną jak najlepszą opinię.

B. PROMINSKI

trząc na młodego Puszkina — 
nieprzejednanego wroga de­
spotyzmu carskiego, wygłasza­
jącego swój wiersz o Carskim 
Siole dochodzimy do przeko­
nania, że jest on nam tak sa­
mo drogi, jak Mickiewicz. 
Przyjaźń bowiem tych ludzi — 
to symbol braterstwa ludów, 
symbol walki z tyranią, to ce 
ment spajający fundamenty 
przyjaźni narodu polskiego z 
narodami Związku Radziec­
kiego.

Dziwną siłę mają w sobie te 
wszystkie na pozór mało zna­
czące pamiątki życia i twór­
czości poetów. Oglądając je 
widzimy samych wieszczów, wi­
dzimy gigantów myśli i słowa, 
jakimi są Mickiewicz i Pusz 
kin. Patrząc na nie rozumie­
my ich myśli i dążenia, ży- 
jemy i walczymy z nimi o 
szczęście ludzkości, walczymy o 
pokój.

Czy mogą opisać wszystko, 
co zobaczyłem na Wystawie 
Mickiewicz — Puszkin? Nie. 
Zbyt wiele rzeczy jest tu god­
nych największej uwagi i za­
stanowienia, zbyt wielką po­
siadają treść. Stwierdzam, że 
przed pójściem na Wystawę 
niewiele wiedziałem o M c 
kiewiczu i Puszkinie. Dziś są 
mi (majami i bliscy. Wrażenia 
z Wystawy pozostawiły we 
mn e trwały, niezatarty ślad i 
wzbudziły większe zaintereso­
wanie się życiem i twórczością 
poetów. Wystawa oddała god­
ny hołd największym wiesz­
czom bratnich narodów, piew­
com wolności. Wystawa Mic­
kiewicz — Puszkin to jeden z 
odcinków naszej codziennej 
walki o pokój.

Aleksander Jurczyk
Państwowe Liceum Miernicze 

Poznań kl. I.

Słońce nad nami
Rozświetliło się słońcem, które rzuca coraz dłuższe cfe~ 

nie. Kładą s ę one za wysokimi murami. Wczoraj Ich jesz­
cze nie było. Dziś, rozgrzane ciepłem żywotnych promie­
ni, mury, które żyły dotąd tętnem pracowitych rąk mura­
rzy, sycą się słońcem, jak c eszą się nim ludzie.*

Razem z nią, wiosną, radośnie prycha traktor, ciągnąc 
uparcie to pług, to s ewnik. Rozśpiewane ptactwo unosi 
się nad glebą, która i jemu nie poskąpi karmy. .1 mieszają 
się na polach odgłosy maszyny z świergotem powitania.

Mieszany, lecz jakże zharmonizowany chór wita naj­
weselszą pieśnią ziemi i przestworzy wielki pochód budu­
jącej wiosny.

Przyciemnione dymami fabryki i huty pławią się w 
słońcu, które kręgiem codziennej drogi równo biegnie z 
rytmem młota i wiertarki.

Mała dziewczyna z czerwoną piłeczką podskakuje nie" 
zdatnymi nóżkami po wiszące nad nią bazie. Nie może 
ich dosięgnąć.
* Nie martw się malutka. Urośniesz w słońcu, w życio­
dajnym słońcu 1 sięgać będziesz nie tylko po bazie. Ozdo­
bisz kiedyś nimi swoje mieszkanko i przypomnisz sobie 
dzień, w którym pierwsze zwiastuny wiosny były dla cie­
bie nieosiągalne.

Bo pamiętaj, że w ten dzień powstawały nowe mury, 
traktor wlókł siewniki a przez okna fabryk słońce świe~ 
ciło robotnikom w twarz.

1 tak się wtedy wszyscy radowali. Radowali na myśl o 
baziach w twoim jasnym mieszkaniu. Tad. H. Nowak
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naukę czytania i pisania 
mówią uczestnicy kursu nauki początkowej 

z powiślu gnieźnieńskiego
W Poznaniu bawiła w ub. 

niedzielę 900>osobowa wycie­
czka uczestników kursu nau» 
ki początkowej z powiatu 
gnieźnieńskiego. Ponadto w 
wycieczce brali udział ople» 
kunowie społeczni, nauczy* 
cielstwo oraz członkowie Po­
wiatowego Komitetu do 
Walki z Analfabetyzmem.
Uczestnicy wycieczki zwie* 

dzili m. in. wystawę „Mickie* 
wicz — Puszkin** w Muzeum 
Wielkopolskim, Ogród Zooic* 
giczny, Palmiarnię, a wieczo­
rem byli obecni na przedsra* 
wieniu opery „Halka** w Pań* 
stwowym Teatrze Wielkim.

Korzystając z przerwy w 
przedstawieniu rozmawiamy z 
kiiKii uczestnikami wycieczki.

Twarz 184etniego obywatela 
Czerniejewa — Mariana Rzecz* 
ki rozjaśnia się uśmiechem, gdy 
zapytujemy go o wrażenia, ja» 
kie cdniósł z pobytu w Pozna* 
r|iu. Młody absolwent 3«mie» 
sięcznego kursu nauczania po* 
czątkowego jest pracownikiem 
majątku PGR. W czasie okupu? 
cji nie mógł korzystać z dobro­
dziejstw nauki., a rozumiejąc 
jej potrzebę zgłosił się na kurs 
i dzisiaj pracuje już nad sobą. 
Najbardziej zachwycony jest 
wystawą w Muzeum Wielko* 
polskim no i wspaniałym 
przedstawieniem „Halki”.

Z kolei rozmawiamy z ob. 
Agatą Kozłową, mieszkanką 

Wierzchowic, która pracuje ró* 
wnież w majątku PGR. Ob. Ko* 
złowa pomimo swoich 44 lat, 
wzięła się z zapałam do nauki 
i dumną jest z tego, że potrafi 
dzisiiaj pisać i czytać. Jest po 
raz pierwszy w Poznaniu, kto* 
ry wywaTł na niej duże wraże* 
nie.

Dzwonek oznajmia konree 
przerwy, więc spieszymy poga­
wędzić z jeszcze jedną uczest­
niczką kursu nauczania począt­
kowego ob. Martą Kowalew z 
Gorzykowa- Przeszła ona już w 
swym życiu niejedno i >— jak 
się mówi — z „niejednego pie­
ca chleb jadła**. Była dwa lata 
we Francji oraz 9 lat w Belgii 
na przedwojennej emigracji.

Pracowała tam początkowo 
na (roli, a później w fabryce. W 
Poznaniu była ob. Kowalew 
przed wojną i wkrótce po za­
kończeniu działań wojennycn 
w 1945 r. Nie może wyjść -z 
podziwu, że tak szybko miasto 
zostało odbudowane

— „Z kursu jestem niezmiei- 
nie zadowolona. Trudno mi 
wprost wyrazić słowami wdzięcz­
ność dla Ludowej Ojczyzny, 
która umożliwiła ml uzyskanie 
umiejętności czytania i pisania. 
Troje moich dzieci korzysta 
również z nauki.

Żegnając miłych rozmówców, 
życzymy im Jak najlepszych wy­
ników w nauce i pracy zawo­
dowej. (wm)

Nam, Niemcom, nie pozo- 
stajenic innego, jak wo­

bec tego dzieła zadać sobie 
pytanie: czemu to się dzie­
je, że dotąd żaden niemie­
cki dramaturg nie zdobył 
się na tak wstrząsające, tak 
przekonywujące rozprawie­
nie się z tym wszystkim, co 
działo się w Niemczech za 
Hitlera i co się dzieje 
teraz? Dlaczego musiał 
dopiero zjawić się Po­
lak, by dać nam w tej sztu­
ce klucz, otwierający wrota 
do obozu pokoju i demokra­
cji, a jednocześnie w spo­
sób wolny od nienawiści, 
pokazać, jak naród nasz 
wplątał się w winy i błędy 
przez słabość?” (National 
Zeitung, 1 XI 1949).

Szczególną wymowę posiada 
ta opinia niemieckiego kryty­
ka o wystawionej w Berlinie 
sztuce polskiego autora, docie­
rającej po raz pierwszy do naj­
głębszych pokładów niemiec­
kiej psychiki. Jest' to jedna z 
bardzo licznych wypowiedzi 
na łamach prasy polskiej i nie­
mieckiej na temat tego niezwy­
kłego dzieła, które stało się 
najważniejszym wydarzeniem 
kulturalnym po wojnie, ośrod­
kiem gorących dyskusji i pole­
mik. Przeprowadzenie bilansu 
tych różnorodnych opinii było­
by rzeczą niezmiernie ciekawą, 
nie pozwalają jednak na to ra­
my tego artykułu i musimy się 
ograniczyć do naświetlenia sze­
rokiej publiczności intencji i 
zamierzeń autora.

Niemcy! Pojęcie to wiąże się 
'dla ogółu z pewnym schematy­
cznym obrazem najezdnika. ta­
kiego, jakiego w całej grozie 
poznaliśmy w czasach okupacji 
Oglądaliśmy niejednokrotnie 
Niemców na scenie w sztukach

„NIEMCY" Leona Kruczkowskiego
na tematy okupacyjne: nie byli 
to jednak ludzie, lecz automaty 
pozbawione cech ludzkich i
pełniące dość mechanicznie 
funkcje oprawców.

Niemcy Leona Kruczkowskie­
go przedstawieni są z innej, 
nieznanej nam dotychczas stro­
ny. Zamierzeń5e autora jest no­
we i śmiałe. Najlepsze jego na­
świetlenie daje własny jego ko­
mentarz (Kuźnica nr 218 i prze­
druk w programie).

Pierwotny tytuł sztuki 
brzmiał: „Niemcy są ludźmi”. 
„Znaczyło to u mnie jako 
punkt wyjścia — pisze Krucz­
kowski — spróbujmy w litera­
turze odejść od plakatowej wi­
zji „szczekającego Niemca" i 
postawmy sobie pytanie: jak to 
się działo od strony ludzkiej? 
Jak oni to godzili ze swoim 
zwykłym ludzkim życiem — 
tam w swoim Reichu wśród 
swoich kobiet, rodziców, dzie­
ci? Jak oni wyglądali sami mię­
dzy sobą kiedy ich nie widzia. 
ły nasze oczy?”

Autorowi chodziło nie tylko o 
to „jak wyglądali". Chodziło o 
wykrycie najgłębszych przyczyn 
owego masowego przyzwolenia 
niemieckiego narodu na zło. 
Centralną postacią sztuki 
jest prof. Sonnenbruch, wybitny 
uczony, kulturalny, uczciwy 
Niemiec, który buntując się 
wewnętrznie przeciw faszyzmo­
wi, — wybiera Jako formę 
sprzeciwu tylko bierne opance­
rzenie.

„Sporządziłem sobie niby nie­
przemakalny płaszcz dla moich 
myśli i dla moich marzeń"... 
Płaszczem tvm „odgradza się 
od szaleństwa, które go otacza" 
i od własnej rodziny, której fa- 
nafyctznj, kompromisowo

W TEATRZE POLSKIM
nastawieni przedstawiciele a- 
probują istniejący porządek 
rzeczy. Lecz gdy życie zmusza 
profesora do postawy czynnej, 
gdy dawny jego uczeń, zbiegły 
więzień z obozu koncentracyj­
nego szuka schronienia w jego 
domu — „uczciwy N5emiec” za­
łamuje się i cofa się przed 
wprowadzeniem w czyn owych 
wysokich idei, które dotych­
czas z takim wysiłkiem sitara! 
się „przechować w sobie i prze­
nieść je nietknięte przez lata 
zamętu i walki, przez powódź 
błota i krwi".

„Sądzi pen, że to znacznie 
więcej, niż przechować przez 
jedną noc człowieka, takiego 
jak ja człowieka ścigainego?" — 
To gorzkie pytanie, które zada- 
je zbiegły komunista profeso­
rowi jest jednocześnie oskarże­
niem biernej postawy tego ro­
dzaju „uczciwych intelektuali­
stów".

Odpowiednikiem Sonnenbru- 
cha z innej płaszczyzny intelek- 
tualnej i społecznej jest Hoppe. 
I ten „uczciwy żandarm" wyko­
nujący bez sprzeciwu przestęp­
cze rozkazy, nie jest automatem 
— są w nim odruchy świado­
mości moralnej i coś w rodzaju 
sumienia. Lecz tu przyczyną 
bierności i niesprzeciwiania się 
złu — jest strach.

„Sumieniem niemieckiego czło­
wieka jest drugi niemiecki czło­
wiek"... Psychoza ta u ludzi 
pokroju Hoppego jest nieule­
czalna. O ile Kruczkowski po­
zwala Sonnenbruchowi w fina­
le sztukj zrehabilitować się i 
stanąć czynnie w obionie poko- 
W \ wolności — wydaja wyrok 

potępiający na Hoppego, ideo 
logicznego przedstawiciela dro­
bnomieszczaństwa, które po 
klęsce Niemiec wzdycha dalej 
do Hitlera i marzy o wojnie.

Sonnenbruch i Hoppe są o- 
wymi na pozór martwymi i bier­
nymi ogniwami, które jednak 
umacniają i wspierają łańcuch 
czynnych ogniw faszystowskich. 
Owe elementy czynne Niem­
ców hitlerowskich również 
przekonywująco przedstawione 
są w sztuce, choć naświetlone 
różnorodnie: u jednych, jak u 
SS-mana Willego owa postawa 
czynna jest wynikiem wycho­
wania i koniunktury, u innych., 
jak u Liesel przejawem niena­
wiści j zemsty za klęski osobi­
ste, u Berty wyrazem tępej nie­
mieckiej lojalności. Ruth — 
córka profesora — stoi na po­
graniczu tych światów. Jej 
czyn pozytywny jest raczej od­
ruchem i kaprysem, niż aktem 
woli. Jest w niej bogaty mate­
riał ludzki, nie kierowany świa­
domą ideologią. W wielkich 
momentach historycznych, w 
dniach walki j przełomu, ludzie 
6tojący na przełęczy — równie 
skazani 6ą na zagładę jak ci, 
którzy są szkodliwi, lub bierni.

Profesor Sonnenbrucih wśród 
szalejącej powodzi fanatyzmu, 
strachu i nienawiści, jest ze 
swoimi hermetycznie przecho­
wywanymi skarbami duchowy­
mi — samotny. Lecz stokroć 
bardziej samotny w warunkach 
terroru faszystowskiego jest je­
dyny przedstawiciel postawy bo- 
i owej — komunista Peters. 
Starcie tych dwóch samotności, 
1 których każda ma oczywiście 

Inny ciężar gatunkowy — jest 
najmocniejszą, najbardziej dra­
matyczną sceną w sztuce.

Ta niezwykle ciekawa kon­
cepcja ukazania w kategoriach 
scenicznych nieznanych nam 
dotychczas składników psychi­
ki niemieckiej, przedstawiała 
olbrzymie trudności: pierwszą 
z nich było syntetyczne ujęcie 
środowiska złożonego z tak ró­
żnorodnych elementów, jakie 
przedstawiały hitlerowskie 
Niemcy. Drugie: wyrażenie 
przemiany, jaką wśród przed­
stawicieli tego środowiska mu- 
siała wywołać klęska hitlery­
zmu.

Reakcja wobec klęski jest 
sprawdzianem i miarą człowie­
czeństwa. Jej różnorodne od­
cienie mogłyby stanowić boga­
ty materiał dla całkiem nowej 
sztuki. Kruczkowski ujął tę 
sprawę w wielkim i śmiałym 
skrócie. Epilog 6ztuki, zawiera­
jący dzieje przemiany, daje 
właściwą odpowiedź na zapyta­
nie, czy Niemcy są ludźmi? Od­
powiedź ta jest pozytywna.

W finale sztuki profesor Son­
nenbruch znajduje dość siły, 
aby wyrzec się własnego syna, 
nieuleczalnego faszysty,, i aby 
kosztem największej ofiary u- 
chylić się od kompromisu i sta­
nąć w szeregu walczących o 
wolność j postęp. Jako sprzy- 
mierzeniec profesora który re­
prezentuje starsze pokolenie u- 
czciwych Niemców, występuje 
tu młody przedstawiciel demo­
kratycznych Niemiec, który bę­
dzie kontynuował dzieło moral­
nej i społecznej odbudowy 
swego kraju.

Poszczególne ideologiczne 
momenty i chwyty sztuki wy­
wołały żywe głosy polemicz­

ne, wysokie wartości artysty­
czne sztuki przyznane zostały 
jednogłośnie. Plastyka i zróż­
niczkowanie typów, zwartość 
akcji dramatycznej, nasilenie 
dynamiki i konsekwentny roz­
wój akcji — wszystko to zo­
stało przeprowadzone w spo­
sób, który wysuwa autora na 
czoło polskiej dramaturgii 
współczesnej.

O bogactwie materiału ecen’- 
cznego, jakiego dostarcza ta 
sztuka świadczy różnorodność 
ujęcia na scenach polskich i 
niemieckiej. W Teatrze Polskom 
w Poznaniu warto zobaczyć tę 
sztukę, przede wszystkim ze 
względu na interesującą krea­
cję Karczewskiego, który gra 
rolę Sonnenbrucha. Właściwa 
temu artyście powściągliwość 
ekspresji 4 pełen dramatyczne­
go skupienia spokój daje pla­
styczny wyraz owemu odgro­
dzeniu się i przeciwstawieniu 
szaleństwu otaczającego go śro­
dowiska, jakie było zamierze­
niem autora. Sobie tylko zna­
nymi sposobami, odrzucając 
całkowicie wszelkie koturny 
patosu, nigdy prawie nie pod­
nosząc głosu zdołał Karczew­
ski nadać każdemu słowu waż­
kość głębokiego przeżycia 
wewnętrznego. Może tylko w 
epilogu, w momencie przemia­
ny, należało bardziej wyrazi­
ście zrzucić „nieprzemakalny 
płaszcz" zewnętrznego spokoju, 
odmłodzić się i niejako — spo­
tęgować. Mimo tego zastrzeże­
nia, to co nam pokazał Kar­
czewski miało cechy pewnego 
autentyzmu i cechy prawdy 
miała tragedie, wina i rehabili- 
tacja profesora Sonnenbrucha. 
Tej prawdy, którą autor zdołał 
wyrazić w sposób tak „przeko­
nywujący i wstrząsający” że 
krytyka niemiecka nazwała je­
go dzieło „najbliższą prawdy 
sztuką, osnutą na niemieckiej 
rzeczywistości".
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Jak pracowała w ubiegłym roku

Gminna Spółdzielnia
Samopomocy Chłopskiej 

w JBojanowie

0 drodze do „Raja" i jego mieszkańcach

W dniu 14 bm. odbyło się w 
eali Gospody Spółdzielczej w 
Bojanowie plenarne zebranie 
członków Spółdzielni Samopo­
mocy Chłopskiej, na które 
przybyło przeszło 250 członków. 
Na wstępie przew. Gminnej Ra­
dy Kontroli — ob. Bartkowski 
przedłożył zebranym cele i za­
dania tej Rady i jej dotychcza­
sowe prace. Jak z tego wynika­
ło, Rada poczyniła starania, 
aby z spędu dla miasta przy­
dzielono większe ilości żywca, 
aby 
daż 
tak 
aby 
go rodzaju były zwiększone dla 
ludzi pracy.

Według sprawozdania pre­
zesa Spółdzielni ob. Sylwestra 
Marcinkowskiego, Spółdziel­
nia swój plan roczny wyko­
nała w 102 proc., mając 972 
członków. Na proponowane 
240 milionów obrotu, osiąg­
nięto w ub. roku 244 775 tys. 
złotych. W ub. roku ponie­
siono straty w związku z za­
gospodarowaniem resztówki 
w Potrzebowie. Warsztaty | kowskie. (wt)

tym samym zwiększyć po- 
mięsa na terenie miasta — 
samo Rada czyni starania, 
przydziały towarów różne-

reperacyjne wykazały także 
znaczny deficyt w kwocie 
400 000 zł. Obecnie komisje 
badają przyczyny tego deficy­
tu. W ub. r. uruchomiono 3 
sklepy i to: w Gościejewi- 
cach, Trzebośzu i Waszko- 
wie, ośrodek maszynowy o- 
trzymał 2 traktory, rzeźnie 
wyremontowano kosztem 200 
tysięcy zł i otwarto Gospodę 
Spółdzielczą. Ze sklepów 
miejscowych wymienić na­
leży sklep kolonialny, rzeź- 
nictwo i sklep tekstylny, któ­
rych obroty wyniosły powy­
żej 10 milionów zł. Sklepy w 
Golinie Wielkiej, Gołaszynie 
i Goście iewicach miały obro­
ty ponad 5 milionów zł.
W dyskusji poruszano zasad­

nicze zagadnienia dotyczące 
spółdzielczości, system rozdzia­
łów towarów i sprawę ich za­
kupów, sprawę kontraktacji 
trzody chlewnej i dostawę pasz 
oraz sprawy członkowskie.

W końcu zebrania wybrano 
35 delegatów na walne zgroma­
dzenie, które odbędzie 
kwietnia oraz rozdano 
kom nowe książeczki

się 2 
człon- 
człon-

Na przedpolu Leszna wyrosło w latach 1935—1937 
nowe osiedle robotnicze, dla którego utarła się nazwa 
„Raj“. Na niewielkich parcelkach pod lasem, za par­
kiem i strzelnicą zwanych „Rajem“ zaczęli budować 
się robotnicy, przeważnie kolejarze -i emeryci. Oni też 
stanowią większość mieszkańców tego niewielkiego 
O'iedla.

Droga do „Raju" nie jest 
wcale tak bliska. Do niedawna w 
dżdżystych porach roku nie ła­
two było ją przebrnąć. Co naj­
mniej dwa kilometry drogi trze­
ba tu z miasta iść i to drogą., 
polną. Za to wiosną i latem 
lesznianie chętnie tędy kierują 
siwe kroki, bo przechadzka do 
„Raju" jest przyjemna. Wtedy 
niejeden mieszczuch z centrum 
zazdrości mieszkańcom osiedla 
zieleni i wonnego powietrza. 
Tuż, tuż rozciąga się bowiem 
las sosnoyry. Można oddychać 
pełną piersią świeżym, żywi- 
czym powietrzem. To są niewąt­
pliwie dodatnie strony osiedla. 
Ale są i ujemne, są bolączki, 
które trapią wszystkich „tu­
bylców".

Na samym końcu „Raju" mie­
szka w maleńkim domku, w je 
dnej izdebce repatriant z Ber­
lina, Stanisław Markiewicz. 
Wrócił jako emeryt po 40 lat. 
pobytu w stolicy Rzeszy, gdzie

zawędrował za Chlebem jeszcze 
przed pierwszą wojną świato­
wą. Stary działacz polityczny, 
mimo podeszłego wieku (73 la­
ta) jest jeszcze czynnym człon­
kiem PZPR. Jedną z wielu jego 
bolączek — to brak światła 
elektrycznego. Mała emerytur­
ka starczy mu zaledwie na 
skromne życie! Skąd wziąć pie­
niądze na włączenie się do sie-

Piękne wyniki PIHGW u w Pawłowicach
Państwowy Instytut Naukowy Gospodarstwa Wiejskiego 

w Pawłowicach, pod Lesznem nastawiony jest wyłącznie 
na badania i doświadczenia w zakresie hodowli uznanych 
w kraju ras bydła, świń, owiec j kur. Wydaje się. że wy­
niki tych badań 5 doświadczeń winny być podawane do 
wiadomości i popularyzowane wśród ludności rolniczej. 
Chodzi przecież o to, by naukowcy śc;śle współpracowali z 
praktykami, by udzielali im porad, by wyników swych ba­
dań i doświadczeń nie chowali.
Bo czyż należy kwalifikować 

jako „tajemnicę" fakt, że wśród 
300 sztuk liczącego stada by­
dła rasy nizinnej znajduje się 
krowa - rekordzistka „Azja”, 
która do niedawna dawała 
dziennie 41 litrów mleka (5900 
litrów w ub. r„ a w bież, roku

znacznie więcej), że jest kilka 
dalszych krów, jak np. „Adria", 
„Złotka", „Krigan" „Karsa", 
„Agawa" i inne, które dają po­
nad 30 litrów dziennego udoju. 
To są przecież piękne wyniki, 
których nie potrzeba *ię ani

Dorobił się
pół roku w ęzionia

Woźnica Państw. Zakładów 
Lniarskich w Witaszycach, Sta­
nisław Słaboszewski zauwa­
żywszy leżące na rampie Za­
kładów worki z siemieniem, za­
ładował z nich 5 worków na 
pusty wagon, który końmi od­
ciągnął nod zabudowania są­
siada, gdzie je ukrył, a później 
sprzedał w Gminnej Spółdziel­
ni Samopomocy Chłopskiej. 
Ponadto skradł on również na 
szkodę swojego zakładu 17 me­
trów drogocennego kabla elek­
trycznego.

Za czyny te odpowiadał on 
przed Sądem Okręgowym w O- 
strowie w dniu 13 marca br. na 
sesji wyjazdowej w Pleszewie 
i skazany został na sześć mie-1 
sięcy więzienia. (bdc)

Józela Skrzypczak

wstydzić, ani też ukrywać. 
Wręcz przeciwnie! Te dość im­
ponujące rezultaty uzyskano 
dzięki stosowaniu zasad normo­
wania paszy, racjonalnemu j u- 
miejętnemu dojowi ’ właściwej 
pielęgnacji. Jeśli chodzi o za­
biegi pielęgnacyjne i udój, to 
niewątpliwe są tu zasługi starej

Komenda Wojewódzka P. O. „Służba Polsce" 
Poznań, ul. Grunwaldzka 24 

przyjmie do Wydziału Budowlanego zaraz: 
TECHNIKA BUDOWLANEGO

z dłuższą praktyką na stanowisko in­
spektora technicznego

MŁODSZĄ SIŁĘ TECHNICZNĄ
na stanowisko referenta technicznego. 

Uposażenie w/g układu zbiorowego pracy w 
budownictwie. — Zgłoszenia należy kierować 
do Kwatermistrza Komendy Wojewódzkiej 
Powszechnej Organizacji,„Służba Polsce". 6090

Co, w Poznaniu
TEATRY

OPERA: — wtorek — o, godz. 19 — „Cyganeria" 
Pucciniego; środa — „Karnawał", „Paw i dziew­
czyna", „Noc Walpurgii".

POLSKI: dziś i codziennie o godz. 19-30 „Niemcy 
L. Kruczkowskiego w reżyserii T. Muskata.

NOWY: dziś i codziennie o godz. 19.30 „Profesja 
pani Warren" B. Shaw‘a. Reżyseria dyr. Wuama 
Horzycy; dekoracje Tadeusza Kalinowskiego. Ob­
sada premierowa z Sabiną Grochowską i Janiną 
JabłonowskąKOMEDIA MUZYCZNA: dziś 1 jutro nieczynny.

MŁODEGO WIDZA: dziś o godz. 18 — „Ulica 
Anny Rudenko" Ciurupy. Jutro — nieczynny.

KINA
Apollo —„Konstanty Zasłonow" o godz 15.30 18 

1 20.30; Bałtyk — „Pustelnia Parmeńska* (II częsc) 
o godz. 15.30, 18 i 20; Muza — „Córka Marynarza 
o godz. 16 18 i 20; Rialto —'„Pustelnia Parmenska 
(I część) o godz. 16, 18 1 20; Warta — o godz. 15, 
17 i 19 — „Knock-out"; o godz. 11, 12, 13. 14 i 21 - 
Aktualności nr 12.

WYSTAWY
Muzeum Wielkopolskie - wystawa „Mickiewicz 

— Puszkin" otwarta w dni powszednie od goaz. 
9—20 a w niedziele i święta od 10—20

Centralne Biuro Wystaw Artystycznych (Oddział 
w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 28) „Wystawa 
Związku Artystów-Plastyków Okręgu Warszaw­
skiego". C. B. W A. otwarta w dni powszednie 
od godz 10—18 w niedz;ele i święta od godz. 10—17

Wvdawca Spółdzielnia Wvdawn oświatowa Czytelnik 
Redaktor naczelny Jan Zagierski 

Tłoczono Wielkopolskie Zajady Gra’<r.zne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zak’ad Główny w Poznaniu K—1—11642

i doświadczonej dojarki Józefy 
Skrzypczak i szwajcara Włady­
sława Matuszewskiego. Odda­
ją się oni swej pracy z nie- 
zwykłem zamiłowaniem i znaw­
stwem, przez co uzyskują tak 
ładne wyniki.

Wypada jeszcze dodać, że 
w Pawłowicach znajduje się 
najlepsza w Polsce obora ra­
sy czerwonej polskiej. Świad­
czą o tym najlepiej osiągnię­
te tu wyniki, zarówno co do 
ilości mleka, jak i zawartości 
tłuszczu. I tak w ub. roku 
przeciętna roczna wydajność 
mleka od sztuki wynosiła 
2778 litrów o zawartości 
4,4% tłuszczu, a w bież, ro­
ku jest już znacznie większa 
wydajność przy tej samej za­
wartości tłuszczu, (pl)

Z
1

Siedzicie drobiazgi
Chór Ludowy w Brodowie. 

inicjatywy Referatu Kultury 
Sztuki powstał chór ludowy w
Brodowie. Zebranie organlza* 
cyjne zagaił członek PRN — 
ob- Feliks Łażewski, a przewo= 
dniczył pow. referent kultury I 
sztuki — ob. Franciszek Ko­
siński, który zachęcił członków 
do aktywnej pracy na niwie 
śpiewaczej. Następnie wybrano 
zarząd, w skład którego weszli: 
prezes — ~ 
ceprezes 
kretarz 
skarbnik — Marcin Śmigaj, dy­
rygent — Wojciech Borowczyk.

biegłą
przyjmiemy
natychmiast.

Oddział Produkcji
P. P. B. Z. P., Poznań,
Libelta 4. 634b

dladio
Środa, dnia 22 marca 1950 r

(Zastrzega sie zmiany 
w orogramie)
PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m)
8.15 Wszechnica Radiowa; 

12 30 Koncert dla szk&,; 13.35 
Aud. szkolna dla klas X—XI;
14.15 Muzyka symfoniczna; 
14.40 „Zwiedzamy wielkopol­
skie zakłady pracy"; 14.55 
„Muzyka słowiańska" W ko. 
nawcy: H. Korff-Kawecka (so­
pran). A. Kuryńo (skrzypce), 
H. Szperka (akomp.); 15.30 
„Planeta braterstwa" — słu. 
chowisko dla dzieci; 16.20 
Piosenki i arie operetkowe; 
16.45 Z cyklu „Przechadzki 
po Poznaniu" — felieton „Na 
piaskach" w opr. Jana Hib- 
szera: 17.00 Koncert rozryw 
kowy. Wyk.: zespół instrum. 
pod dyr. M. Paszkieta, F. Ku, 
rowiakówna (mezzosepran). A. 
Peresada (flet) J Wasilewski 
(waltornia). H. Szperka (ak.); 
18.00 Z kraju i ze świata;
18.15 Zagadki muz”czne: 18.40 
Wszechnica Radiowa; 19.00 
Audycja dla wsi; 21.00 
Koncert chopinowski; 21.30 
„Historia literatury polskiej"; 
22 Qo a) Poznański dziennik 
wieczorny h) ..Ludzie miasta"; 
22.20 Muzyka: 25.15 „Symfo- 
nia Brahmsa".

- Feliks Łażewski, wl» 
jr- Helena Pawlak, se* 
-4- Alfons Kasperski,

Wolne posady

Na tę budowę złożyły się wszy­
stkie dzieci, których pozostało 
we Francji jeszcze siedmioro". 
Byli zapisani na transport do 
Polski, m’eli przyjechać — mó­
wi Pawłowska — ale później 
nie dali im wagonów! — Nie 
włada teraz, czy przyjadą je­
szcze? — Pawłowska nia 
swoje troski (kto by ich nie 
miał!). Wydaje się, że najwię­
kszą... to, że chałupa nieotyn- 
kowana! Ano. chciałoby się, a 
nie zawsze możne...!

Wracamy do miasta nie już 
przez pola, lecz ul. Sułkow­
skiego. Ulica ta jest zwykłą 
drogą polną, na którą Zarząd 
Miejski zwiózł ostatnio trochę 
gruzu i usypał z boku chodnik, ) 
częściowo newet wyłożony pły­
tami. Właśnie od strony „Raju" 
rozbijają dużymi młotami trzej 
robotnicy rozrzucony na drodze 
gruz. Są to Maran Osiak i 
Edm. Kowalewicz z Lasocie oraz 
Jan Torz z Kąkolewa. Nie ża­
łują swych sił, wiedząc, że 
przyda się ta droga mieszkań­
com „Raju". A są nimi ich bra­
cia — robotnicy względnie 
emeryci. Na gruz ten nawie­
ziona zostanie „szleka" z gazo­
wni — mówią nam — potem 

_ , pójdzie wa} j droga —■ jak na 
zielarska w gminie Wolsztyn, ' potrzeby „Raju" —- będzie wy- 
Siedlec i Kopanica. (kh) I starczająca. (pl)

ci elektrycznej i założenie in­
stalacji w mieszkaniu? Światło 
naftowe jest droższe i niewy­
godne.

Idąc środkiem piaszczyste’ 
ulicy, spotykamy przed swoim 
,,rodzinnym" domkiem wdowę 
po górniku — Wiktorię Paw­
łowską. Staruszka sądziła, że 
ma przed sobą inkasenta podat­
kowego i zaczyna opowiadać, 
że dom ni jest jej własnością, 
lecz dzieci. Mąż był górnikiem 
w Westfalii. Potem powędro­
wali po wojnie światowej do 
Francji. W roku 1935 wrócili i 
osiedlili się w Lesznie „wedle 
tej renty", której nie chcieli 
Niemcy wysyłać do Francji. I 
wtedy pobudowali się w „Raju".

też

Chłopi powiatu wolsztyńskiego 

kontraktują uprawę zióHeczniczych 
lecz do białego maku nie mają zaufania

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej poprzez 9 gminnych spółdzielni prowadzi w 
powiecie wolsztyńsko=babimojskim coraz szerzej zakrojo* 
ną akcję kontraktacji.

Plan kontraktacji ziemnia* 
ków jadalnych w hektarach 
wykonał powiat wolsztyński do 
daty ukończenia planowania 
tzn. do 15 bm. w 130 proc.. Z 
poszczególnych gmin najlepiej 
wywiązała się gmina Babimost, 
wykonując plan w 200 proc. 1 
gmina Wolsztyn 140 proc. Po* 
zostało gminy wykonały swój 
nałożony plan.

Gorzej przedstawia się spra* 
wa kontraktacji peluszki i wy* 
ki. PZGS przygotował odpo» 
wiednią ilość nasion 1 nawo» 
zów, jednak chłopi nie kwapią 
się za bardzo w kontraktowa* 
niu tych roślin, gdyż nie znają 
warunków. Dużą winę ponosi 
tu Centrala Rolnicza w Pozna­
niu, która nie nadsyła odpo* 
wiednich instrukcji.

PZGS posiada również na 
składzie pewną ilość białego 
maku do rozprowadzenia na 
poszczególne gminy. JednaK 
chłopi odnoszą się do tej kon* 
traktacji z nieuzasadnioną re. 
zerwą.

W powiecie wolsztyńsklm 
notujemy niespotykany roz­
wój plantacji zielarstwa. W 
tym roku powiat wolsztyński 
miał zakontraktować 9,50 ha 
na plantacje ziół. Do dnia 
15 bm- zakontraktowano już 
13,88 ha, w tym na miętę 
pieprzową ponad 8 ha i rącz* 
nik (rycynus) do 1 ha. Poza 
tym zakontraktowano wiele 
innych z’ół jak: anyż, koper

włoski, tyman itd. Najwięcej 
jest rozpowszechniona akcja

Wylęgarnia drobiu i biurokracja
Zadaniem Rolniczej Mleczarni Spółdzielczej w Lesznie jest 

zwiększenie pogłowia drobiu przez masowe lęgi i dostarczanie 
rolnikom kurcząt tzw. „jednodniówek".
Rolnicy pow. leszczyńskiego 

nabierają coraz więcej zaufania 
do sztucznych lęgów. Dowodem 
tęgo fakt, że na wszystkie kur­
częta mające się wylęgnąć z 
nałożonych do aparatów jajek 
są już nabywcy. Korzystają z 
omawianej wylęgarni również 
hodowcy z sąsiednich powia­
tów, zwłaszcza z powiatu ra- 
wickiego.

Zainteresowani nie wiedzą 
jednak, że jajka do wylęgów 
przyjmuje się jedynie do go­
dziny 2 po południu. Zdarza 
się wobec tego, że np. z Ra-

Ze sportu

KRONIKA
MARZEC

ŚRODA 
Katarzyny

Słońce w.: 5.52
zach.: 18.07

Księżyc w.: 6.49 
zach.: 22.5o

Apteka pod Lwem Rawicz po 
szukuje magistra(ry) lub po 
tnocnika zaraz lub później. I 
Warunki^ bardzo dobre. JP2704 
Klinika Chorób Dziec. A. L. 
Poznań M. Magdaleny 14 — 
przyjmufe kandydatki od lat 
18 na Rocznv Kurs Piastunek, 
Zg'oszenia: 8—12.______ 4779
Ucznia piekarskiego nrzyjmę\ 
Piekarnia ul. Obronna 4. przy 
Słohecznei. p2810

Szuka posady
Gosposia przyjmie od 1 kwiet­
nia posadę. Oferty: PAR. Ra 
tajczaka 7 dla 3,534. p2798—-------------------- ------------------ -
Kołodziej z własnymi narzę­
dziami żonaty szuka pracy, 
najchętniej mafatek. — Oferty
G.os Wlkp. dla 4769.

Nauka
Półroczny Kurs Handlowo Ad 
ministracyiny rozpoczynamy 
3 kwietnia. Kursv Handlowo 
Administracyjne Izby Prze­
mysłowo-Handlowej Wawrzy­
niaka 33______________ p2203
Szkoła Przysposobienia Han 
dlowego plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3-mies. 
Kursy stenografii maszynopis 
ma i księgowoScj wraz z prze 
brtkowa i jednolitym planem 
kont. 1048a

Sprzedaże
Maszyny do szycia Singera": 
damska krawiecka cholew 
karska. Chłapowskiego 3. m. 3.

________________ 4744
Wille komfortową wolnym 
mieszkaniem: kamienicę kom 
fortową składami; dom wol­
nym mieszkaniem, ogrpdem — 
Pijanowskj Pó,wiejska 38. 
_____   P2782 
Kamienice — Wille — Par- 

jtelę — Gospodarstwo — 
Szybko sprzedasz — Tanio 
kupisz tylko przez firm? 
.Union". Poznań Rzeczypo 

spolitej 4. 3820

wieża przywożą je po wymie­
nionej godzinie (prawdopodo­
bnie najlepsze jest wówczas 
połączenie kolejowe) i wiel­
ce muszą się napraszać, by 
móc je na miejscu zostawić i 
nie dźwigać z powrotem do 
domu.

Wydaje się, że należałoby 
w tych wypadkach zaniechać 
biurokracji i pójść intere­
sentom, jak najdalej na rę­
kę. Leży to przecież także w 
interesie Rolniczej Mleczarni 
Spółdzielczej, która zajmuje 
się również skupem jaj. (pl)

Nieudany mecz piłkarski 
wolsztyńskiego Kolejarza

PieTwszy w tym sezojpie mecz 
piłkarski w WolsztJyme roze­
grał wolsztyński „Kolejarz1* ze 
stęszewskim „Kolejarzem1". Rfe* 
wanżowe spotkanie to zakończy* 
ło się klęską gospodarzy w st. 
0:5 (0:4). Goście jak na po­
czątek sezonu wypadli na tle 
beznadziejnie słabo grających 
wolsztyniaków dość dobrze.

O słabej grze gospodarzy 
świadczy fakt, że w pierwszej 
połowie atak nie oddał żadne­
go groźniejszego strzału na 
bramkę przeciwnika. W <lru* 
giej części gry naliczyliśmy 
zaś aż.-, dwa groźniejsze mo»

menty pod bramką Stęszewa. 
Na wszystkich grach wolsz* 
tyńskich znać było brak za® 
prawy zimowej. Wyróżnić na* 
leży jedynie ofiarną grę Pio­
trowskiego, Bramki dla gości 
uzyskali: Fornalik i Flak po 
dwie oraz Witkowski jednq.

Mecz sędziował obiektyw* 
nie Musioł z wolsztyńskiego 
Kolejarza. Chcielibyśmy tu 
zwrócić uwagę na niewłaści* 
we zachowanie się niektórych 
graczy na boisku. Głośne len 
uwagi pod adresem sędziego 
świadczą o słabym wyrobie* 
niu sportowym, (kh)

WYDZIAŁ POWIATOWY W GRYFICACH 
woj. szczecińskie

przyjmie natychmiast:
TECHNIKA DRÓG SAMORZĄDOWYCH 
REFERENTA PODATKU GRUNTOWEGO 
REFERENTA PLANOWANIA.

Uposażenie wg grup przewidzianych dla pra­
cowników samorządowych wraz z ewentual­
nymi ustawowymi dodatkami.

Stanowiska do objęcia zaraz.
Zgłoszenia wraz z życiorysami, odpisami świa­
dectw i dokumentów nadsyłać do Wydziału 
Powiatowego w Gryficach. 1023a

M OGŁOSZENIA DROBNE B
Srebrne wyroby, przedmioty 
artystyczne, użytkowe sprze 
daż kupno Komis .Lamus" 
Sieroca 5^6____________ p2295
Stołowy dębowy starsze wy 
konanie stan dobry okazja. 
Magazyn Mebli Poznań, Ry- 
baki 6. ______ p2659
Foersterówke. cegłę wagono­
wo Cegielnia ..Ceglin" Cho 
dzież lub Poznań 78-43. 4719
„Magirus" ropniak 5 ton. po 
remoncie, sptzedam. Św. Mar. 
cina 70. I front._______ p2759
Pudelka tekturowe, nieprzema 
kalne lakierowane,, rozmiar 
10 X 6,5 X 2,2 cm sprzeda 
większą ilość Wrona Łódź, 
Struga 7.______________602b
Parcele: 4. 6 12 14- 18-
morgowe Jeżycach. Winiarach 
pod ogrodnictwo, sadownictwo, 
sprzeda Hinz Piekary 19. 
________ p2743 
2 nowe wagi holenderskie. V« 
litra kompletne. Józef Tau- 
chert Poznań Wrocławska 16. 
telefon 49 14,________ 4767
Motocykl przyczepką „Ziin 
dapp" 500 dobrym stanie. — 
Nalewaj, Kościan, Szewska 7. 
______ _________________4778 
Samochód osobowy BMW 6, 
małolitrażowy dobrym stanie 
nowe ogumienia — Poznań, 
Wierzbięcice 25a, m, 1. 4785
Kamienice, składami, wille 
domkj ogrodami: tereny: prze 
myślowe ogrodnicze, sadów 
nicze parcele poleca. Doszu­
kuje Hinz Piekary 19. p2742

Gabinet męski, masywne wy 
konanie stan dobry rzadki 
okaz, korzystnie. Magazyn Me 
bli, Poznań Rybaki 6, p2664
Nawóz gęsi ma do oddania — 
również i w partiach wagono 
wych Leszczyński Dom Eks 
portu i Importu. Leszno Wlkp. 
telefon 473, ________LQ66a
Motocykl, 750 cm’ „Indian" 
pierwszorzędnym stanie. Sza 
franek Rynek Łazarski 1, 
m. 16. Oglądać do godz. 14.

4789

beczki Żelazne
200-litrowe

sprzedam 
Wadzyński.

Poznań, Niska 3, 
tel. 17-86. p2799

Kupna
Konie na rzeź kupuję Odbiór 
samochodem Nowak Poznań 
Daszyńskiego 26 telef 21 10 
21-11______________ P2207
Kupie motocykl BMW z przy 
ęzepką. Zgłoszenia: Muller 
Pólwiejska 11 m. 23 tele­
fon 86 63,____________ p2812
Wille, paicele. kamienice, dla 
poważnych reflektantów po 
szukuje Metelski Marcina 23. 
____________________ p2809 
Zakupimy lamp? prostowniczą 
do wzmacniacza. R. G Q. Z. 
1,4 0,4. — Szpital im. Karola 
Marcinkowskiego Poznań ul. 
Daszyńskiego 89.______ 1 4799

Fabryka Wyrobów Drzewnych
W SKWIERZYNIE

przyjmie natychmiast

Przemysłu Miejscowego — Poznań ul. Cheł­
mońskiego nr 10. . 1065a

Okręgowy Zarząd P. G. R.
OSTROW WLKP.

z siedzibą w Poznaniu — przyjmie

3 kierowników ferm drobiu.
Zgłoszenia kierować do Biura Personalnego, 

ul. Fr. Ratajczaka nr 15 — III ptr. 633b

Kupią motocykl NSU wzgl,
BMW w dobrym stanie. Po 
znań Długa 8 m 12. 4794
Parcele, wille, kamienice ku 
pię Gruszczyński Wawrzynia 
ka 22 tel. 13 26. 4804
Łom srebrny kupuje Laborato 
rium Chemiczne Poznań Li 
beltą 11______________ 02513
Maszyny biurowe W Rohow 
ski I Ska Poznań Mielżyń 
skiego 18. p2523

Zam*ana
Oddam 3 pokoje s oneczne z 
wygodami w śródmieściu za 
zwrotem kosztów remontu — 
Oferty Głos Wlkp. dla 4727.

Dzierżawy
Pszczelarz z pasieką obejmie 
dzierżaw? domu ogrodem. — 
Oferty. PAR. Ratajczaka 7, 
dla 3,555. p2818

Dnia 20 bm. zasnął w Bogu mój najuko­
chańszy mąż, najtroskliwszy ojciec i dzia­
dek, śp.

Władysław Pilawski
przeżywszy lat 71,

o czym zawiadamia stroskana
RODZINA

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby do 
kościoła w czwartek, 23 bm. o godz. 9, po 
czym Msza św. i pogrzeb nastąpi w Czarn­
kowie.

Czarnków. 4782
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Piosenka żołnierska Jasia rozczula, 
Gdy w wierzb koronach zaświszczy kula.

Ani się człowiek nie 
spostrzegł, aż tu na* 

gle kalendarz donosi wszem 
wobec o początku wiosny. 
Co prawda jest to tylko zwy­
kła formalność, gdyż fakty­
czna wiosna króluje u nas 
już od dłuższego czasu. Mi’ 
mo to przyjmujemy oficjał’ 
nie dzisiejszy dzień jako za 

i kończenie pory zimowej. W 
związku z tym warto udzie’ 
lić Czytelnikom parę cen’ 
nych i praktycznych wska­
zówek, które w bież, okre­
sie wiosny mogą oddać du~ 
żą przysługę:

Jeśli posiadasz mieszkanie 
od strony podwórza, nie o 
twieraj okien, albowiem nie 
wszyscy twoi sąsiedzl prze’ 
strzegają ściśle określonych 
godz n trzepania dywanów.

Nie upijaj się w soboty i 
j niedziele, lecz upajaj się 
| świeżym powietrzem w cza­

sie podmiejskiego spaceru.
Mając wolny od pracy 

dzień nie wybieraj się do 
' krewnych na wieś Truskaw­

ki zaczynają się dopiero w 
czerwcu.

Zatrzymywanie się przed 
wystawą sklepu kapeluszy 
damskich (modele wiosenne) 

! jest dla mężczyzny bardzo 
ryzykowne, z wyjątkiem 
dwóch wypadków: jeśli o' 
glądasz wystawę bez żony 
i jeśli to jest sklep kapelu- 

> szy męskich.
! Nie psuj ciszy wiosenne’ 
i go wieczoru hałasem olwar 
I tego na pełną parę głośnika 

radiowego (po godzinie 22).
Czytaj „Głos Wielkopol’ 

MIK

Prawda, jakie to proste?

ski*’.

£*złek przyglądnie się naj­
pierw rysunkowi, po­

patrzy nieco na nuty... i ku­
pon czwarty wypełniony, do­
brze, bez zarzutu. W ten 
sposób codziennie przypomi­
namy sobie nasze ludowe, 
polskie i rewolucyjne pieśni 
i piosenki. Taki rozśpie­
wany konkurs wynagrodzi 
każdy „wysiłeczek” nad od­
gadnięciem rysunku: można 
sobie bowiem pośpiewać, 
można się poradować na 
swojską nutę.

Więc też miło nam donieść 
biorącym udział w konkur­
sie, że Budzik i tym razem 
przypadł do smaku wszyst­
kim. Mówią nam o tym na 
każdym kroku.

Coraz mocniej grzejące słoneczko wywabia najmłodszych 
obywateli miasta z mieszkań. Parę godzin zabawy w pa~ 
skownicy dostarczy malcom wiele niezapomnianych wra­

żeń Fot. Uf Głos Wlkp. — E. Kltzmann

Zwycięstwo! Zostawili ich, ci nasi ko­
chani i dzielni chłopcy. Zostawili tych 
dumnych synów Albionu w tyle. Polacy 
pierwsi przecięli celownik.

Nie opisze nikt entuzjazmu, jaki ogar­
nął Polaków, ba i Anglików. Chaberek 
stał się bohaterem. Ale bohater daremnie 
szukał ojca. Nikt takiego pana nie wi­
dział.

Depesza, którą w chwilę później Cha­
berek otrzymał, zaciążyła mu w ręku 
niby kamień.

Depeszą ojciec pożegnał syna.

Wolno, nie odwracając oczu od dale* 
kiej przestrzeni, Chaberek darł na strzę* 
py depeszę. Potem podniósł dłoń pełną 
skrawków i rzucił je wiatrowi i morzu.

ROZDZIAŁ XIII
IZ apitan Jóżwiak ukończył Szkołę 

Morską w roku 1930. Początkowo 
pływał jako asystent lub nadliczbowy 
IV oficer na statkach francuskiego towa, 
rzystwa ..Chargeurs Reunis" między Ma; 
dagaskarem a Indochinami. lecz dwa 
lata włóczęgi po archipelagu Malajskim 
i oceanie Indyjskim obrzydziły mu całŁ 
kowicie egzotykę tych podróży i skłoniły 
do przyjęcia mniej romantycznej służby 
na węglowych statkach Robura.

Bądź co bądź w znacznej mierze za­
wdzięczał ,,Chargeur’om“ wypływanie 
dyplomu kapitana żeglugi wielkiej, któ„ 
ry otrzymał w kilka lat później. awan= 
sując na starszego oficera jednego ze 
statków „Żeglugi". Na rok przed wybu& 
chem II wojny światowej dowodził już 
pewnym polskim frachtowcem na regu* 
larnej linii Gdynia — Hull, a wrzesień 
roku 1939 zastał go w Antwerpii, skąd 
— w myśl otrzymanych instrukcji — 
skierował swój statek do Anglii.

Lata wojny upłynęły mu na różnych, 
często ryzykownych podróżach. Dowo» 
dził kolejno statkami w charakterze bry» 
tyjskim i amerykańskim, jeden z nich 
stracił w konwoju na Maltę, a wreszcie 
powierzono mu dowództwo pewnego 
trampa, z którym znów przez dwa lata 
tłukł się po całym świecie..

Był z natury nieco lekkomyślny i zab 
rozumiały. Lubił hazard, zakładał się 
z kolegami i znajomymi o duże sumy, 
zgrywał się na konnych i psich, wyści# 
gach, nie stronił od kart i butelki. Wie, 
rzył w swoją szczęśliwą gwiazdę, miał 
usposobienie awanturnicze i ten ryzyko^

No więc zaczęło się! Mała
1 piłka skórzana stała się 

znowu o'd wczoraj magnesem, 
który elektryzować będzie 
przez cały sezon miliony entu­
zjastów. Ze 6tartu ruszyły oby­
dwie ligi do długich i zacię­
tych zmagań o pełen splendoru 
tytuł mistrza Polski, względnie 
awans do ekstraklasy.

Tnauguracja sezonu wypa- 
dla dla drużyn poznań­

skich fatalnie. Związkowiec —
Warta na własnym boisku po-

Przypominamy tylko o ko­
nieczności dobrego przecho­
wywania wypełnionych ku­
ponów. Z doświadczeń mi­
nionego konkursu wiemy, ile 
kłopotu sprawia Czytelni­
kom szukanie zagubionych 
egzemplarzy „Głosu Wielko­
polskiego" z potrzebnymi 
kuponami.

Więc cztery kupony już 
dobrze schowane, zgoda?

KUPON-7
konkursowy_ _ _
Tytuł pieśni

Imię i nazwisko

Dokładny adres

(Wyciąć i zachować)

|j ODPOWIADAMY
| CZYTELNIKOM

W. J. Sieradów-7dró|. — Poda- 
jemy Panu adres Delegatury Cen­
trali Spółdzielczo-Państwowej Prze­
mysłu Ludowego j Artystycznego 
w Poznaniu ul. Mickiewicza 28.

Józef Niedzielski. — Podajemy 
Panu adres Szkoły Radiotechnicz­
nej: Piła, ul. Kossaka 1.

.,DARV POAAORZA" «
iiniiniiiniiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
wny rodzaj żeglugi w pojedynkę bardza 
mu odpowiadał.

Los mu wówczas sprzyjał, a przypad, 
ko we zatopienie przez jego załogę nie* 
mieckiego okrętu podwodnego na Atlan, 
tyku w pobliżu zatoki Biskajskiej przyL 
niosło mu duży rozgłos i brytyjski D. S. 
O.’) Niemal żałował, że wojna się skoń, 
czyła...

Z początku myślał nawet o powrocie 
do Polski, ale odkładał to z roku na rok, 
a wreszcie — pod wpływem żony — zde* 
cydował się przyjąć obywatelstwo bry* 
tyjskie. Wkrótce bowiem ożenił się w 
Anglii z córką zamożnego maklera z Li& 
verpoolu. i — spędziwszy kilka tygodni 
na lądzie — trochę tym znudzony. wró= 
cił na morze, by objąć dowództwo s/s 
„Douglasa". Odtąd pływał regularną tra* 
są: Liverpool — Southampton — Gota* 
borg — Kopenhaga — Sztokholm i z po* 
wrotem, co pozwalało mu raz na mie* 
siąc spędzić parę dni w domu.

S/s „Douglas" był niezłym statkiem, 
o nośności 3000 D. W. T.*,) przystosowa* 
nym głównie do przewozu ładunków 
drobnicowych. Uszkodzenie maszyn, któ, 
re stało się główną przyczyną jego po* 
stoju w Cowes (zamiast — jak zwykle — 
w Southamptan), zatrzymało go tam 
przez tydzień. Kpt. Jóżwiak nie mogąc 
bez pomocy holownika wprowadzić stat, 
ku do portu, gdzie musiałby czekać w 
dość długiej kolejce na miejsce w stocz­
ni, powierzył naprawę jakiejś mniejszej 
firmie, która podjęła się wykonać ją w

ł) D. S. 0 — Distinguished Sernice Order — od 
znaczenie za „zaszczytną służbę",

*) D. W. T. — Dead Weight Ton — jednostka 
wagowa, do określenia ciężaru ładunku wraz z za­
pasami paliwa, wody itp., które statek może zabrać 
bez niebezpieczeństwa zatonięcia, 1 BWT — 1090

Sieściu
ze zwycięskiej

jedenastki

Walter Brom, 
lat 29, z zaw. 

hutnik

Czesław
Snszczyk, lat 27 
z zaw. ślusarz

Edward Cebula, 
lat 33, z zaw. 

prac, umysłowy

Henryk AIszer, 
lat 31, z zaw.
magazynier

I

Jedenastka Związkowca Warty wita publiczność przed 
pierwszym spotkaniem ligowym w tegorocznym sezonie 

piłkarskim

zwolił sobie odebrać dwa punk­
ty i to po grze, która mogła 
przyprawić o palpitacje serca 
nawet najmniej wymagających 
kibiców. Chorzowski Ruch nie 
olśnił wprawdzie 12-tysięcznej 
publiczności, lecz był wystar­
czająco ruchliwy, by wyregulo­
wać niezbyt jeszcze skrystali­
zowany nurt Warty.

orzej powiodło się jego 
rywalowi przez miedzę 

— Ogniwo Cracovii, która po­
tknęła się szpetnie w Bytomiu, 
zostawiając Górnikowi dwa 
cenne punkty.

TJiobową wieść usłyszeli z
Krakowa również kibi­

ce Kolejarza, którym Zw. Gar­
barnia zdrowo wygarbował 
skórę. Zdobyci© zaledwie je­
dnej bramki przy 4 straconych 
to niezbyt wesoły rezultat. Ale 
pocieszamy się, że legendarni 
już bombardierzy, dębieccy na- 
biorą paliwa do swej lokomoty­
wy, w której na pierwszej sta­
cji coś nie grało...

Mistrz Polski Gwardia—-
LtI Wisła pojechała do 

Chorzowa, gdzie wbrew ślą­
skim marzeniom wysmarowała 
Budowlanych na 3:1, zachowu­
jąc mistrzowski wieniec w 
dziewiczym stanie.

Cowes. Poza tym oczekiwał na dodatko* 
wy ładunek, który przy okazji miał stąd 
zabrać do Sztokholmu. Przypuszczał, że 
zdoła częściowo przynajmniej wyrównać 
w drodze to opóźnienie, a zresztą nie 
przejmował się nim zbytnio, jftnieważ 
powstało nie z jego winy.

Nazajutrz po zawodach wioślarskich 
otrzymał wreszcie ów fracht do Szwecji, 
załatwił resztę formalności i postanowił 
odpłynąć we wtorek o świcie, równo* 
cześnie z „Darem Pomorza". Wieczorem 
przyszedł po raz ostatni do kpt. Gwiaz* 
dowskiego pożegnać się z nim, jakkol* 
wiek czuł do niego lekką urazę z powo, 
du tej przegranej, po której nalegał na 
rewanż, a czemu Gwiazdowski oparł się 
z uwagi na brak czasu.

Przy szklance whisky w salonie kapi­
tańskim „Daru Pomorza" łatwo zresztą 
zapomniał o tej urazie, ale gdy już miał 
odchodzić, przyszedł mu do głowy inny 
dziwaczny pomysł: zaproponował miano* 
wicie ni mniej ni więcej, tylko wyścig 
między obu statkami >ło Sztokholmu. Tak 
się zapalił do tego projektu, że zawrócił 
od drzwi, sięgnął po mapę i od ręki wy, 
kreślił na niej trasę przez Morze Pół* 
nocne, Skagerrak, Kattegat, Sund i Bał, 
tyk.

— No? — rzucił z błyskiem w oczach. 
— Co ty na to?

Gwiazdowski uśmiechnął się pobłaż* 
liwie.

— Po pierwsze twoja trasa idzie na 
przełaj przez pola minowe... — zaczął 
wolno

Ale Jóżwiak lekceważąco machnął 
ręką.

— E, bracie, ja tam gwiżdżę na całą 
locję, a na pole minowe w szczególności. 
Do Skagerraku i tak masz stąd czystą 
drogę i porządnie się od nas odsądzisz.

— No dobrze — powiedział Gwiazdow, 
ski, przepuszczając go przed sobą w pro* 
gu. — Tylko, że my nie idziemy do 
Sztokholmu.

— Ja się nie upieram przy Sztokhol* 
mie — odrzekł Jóżwiak. — Niech będzie 
na przykład Kopenhaga, albo nawet 
Góteborg.

(Ciąg dalszy nastąpi)

TA rugi po Garbarni benia- 
minek ligowy — Górnik 

— Radlin (Rymer) pokazał wca­
le dojrzałe już ząbki, odgryza­
jąc potężnemu Kolejarzowi z 
Warszawy połowę kapitału 
punktowego.

W podskoku do piłki Cy’ 
biński i Tim. Fragment z 
niedzielnego meczu ligo’ 
wego Unia Ruch — Zwią­

zkowiec Warta

VY/ojskowi gościli u 6ie- 
” bie włókniarzy łódz­

kich, których „wyczesali" 2:1, 
co łodzianom nie sprawiło chy­
ba specjalnej przyjemności.

W/ drugiej lidze walki od- 
” były się bez specjal­

nej sensacji, jedynie eksligowa 
Lechia niechętnie podzieliła się 
punktami z gwardzistami szcze. 
cńskimi. Ostrowski Kolejarz 
dopeiindł czary goryczy piłkarzy 
wielkopolskich i uległ w Sos­
nowcu tamtejszej Stali 2:3.

Majlepsi pływacy krajowi 
urządzali sobie schadz­

kę w Bytomiu, by wyłonić ze 
swego grona mistrzów. Wyni­
kiem zaciętych pojedynków by­
ły dalsze 3 rekordy Polski. Ci- 
choński, jak przystało na mary­
narza kropnął .motylkiem” wła­
sny rekord i obniżył go do zu­
pełnie już przyzwoitej granicy 
1.15.2. Jabłoński popłynął 200 
m wznak w 2.41,6 a Dzikówna 
poza konkursem 
na 300 m dów. 
min.'

pobiła rekord 
czasem 4.36,2

IZ oszykarze poznańskiego
-*-*■ Kolejarza przegrali z 

warszawskim AZS-em, przekre­
ślając tym prawdopodobnie 
szanse na obronę tytułu mistrza 
Polski. Grający coraz gorzej 
Związkowiec — Warta uległ 
w Krakowie nie tylko Gwardii, 
lecz także słabiutkiej Cracovii 
w kompromitującym 6tosunku 
23:48(1) lądując w bezpośredniej 
bliskości grupy spadkowej.

(jaw)

Kolejarza

Pijjwacu Hotelarza (Poznań)
w Szczecinie

Pływacy poznańskiego Kole­
jarza bawili w Szczecinie gdzie 
przegrali z reprezentacją mia-

Hubert Jacek, 
lat 20, z zaw. 

ślusarz

Franciszek Tim, 
lat 25, z zaw. 

ślusarz

sta 54:76. Na wyróżnienie za­
sługują wyniki: 88 m dow. Ma­
jewski 0.57 min.; 88 m grzbiet. 
Paluch 1.51.1; j 88 m klas. Bre- 
sińska 1.25,2.

Alszer i Staniak w walce 
o piłkę

Zrzeszenie Sportowe Ogniwo
włącza, się
do współzawodnictwa
długofalowego

W sali marmurowej MRN w 
Poznaniu odbyła się okręgowa 
konferencja Zrzeszenia Sporto­
wego „Ogniwo", w której wzię­
li udział przedstawiciele 4 klu­
bów i 14 kół sportowych z te­
renu województwa poznańskie­
go. Celem konferencji było 
zanalizowanie dotychczasowej 
działalności oraz wybory do 
władz Zarządu Okręgowego.

Jak wynika ze sprawozdań, 
praca w klubach i kołach na­
trafiała na liczne trudności a 
zwłaszcza brak sprzętu hamo­
wał poważnie rozwój umaso- 
wienia sportu. Brak dyskusji 
nad referatem w czasie zebrań 
wyborczych do kół i klubów, 
jest dowodem niedostatecznego 
przygotowania ideologicznego 
przez członków Zrzeszenia. Od­
nosi się to przede wszystkim 
do prowincji. Dlatego przed ak­
tywem Związku Młodzieży Pol­
skiej, którego członkowie zasi­
lili nowe zarządy, stoi poważ­
ne zadanie naprawienia uchy­
bień w tej dziedzinie.

Na terenie prawie wszystkich 
klubów i kół sportowych Zrze­
szenia niedostatecznie wypadły 
akcje masowe.

W dziedzinie sportu , wyczy­
nowego „Ogniwo” ma do zano­
towania kilka poważnych suk­
cesów. Odnosi się to do sekcji: 
kajakowe;, piłkarskiej, wioślar­
skiej (Kalisz),

W skład nowych władz we­
szli: przewodniczący — wice­
prezydent miasta Poznania 
Szymczak, wiceprzewodniczący 
— Jaksz i Kosmowski, sekre­
tarz — Krajczyńsiki. Zebrani 
uchwalili rezolucję, w której z 
pełnym entuzjazmem witają u- 
tworzenie Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej.

Ponadto uchwalono podjąć 
•we wszystkich klubach i ko­
łach sportowych współzawod­
nictwo długofalowe, zwielo­
krotnić udział w imprezach ma­
sowych i podnieść poziom ide­
ologiczny członków.

NLTrcMeź licealna 
walczy o mistrzostwo 
ligi koszykowej 
Od pewnego czasu w Pozna­

niu toczą się rozgrywki pomię­
dzy średnimi szkołami o mi­
strzostwo ligi koszykowej. W 
dotychczasowych 10 walkach 
zespół Lic. im K. Marcinkow­
skiego pokonał reprezentację 
Lic. im. Jana Kantego 9:1, (js) 
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